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` ižna: to jednak centraliści zamilezeli o tych za- 


strzeżeniach, a przekręciwszy zupełnie główną 
tmyśl mowy Hausnera, podsunęli całemu obozowi 
|autonomistów dążneść do zerwania przymierza 


du, który już jest u 
datkowany, a $. 4. przyjęto w tem brzmieniu, że 
| et aena DŁ yi | czysty qe warn ych annv, jeśli nie 
A .|z Niemcami a zbliżenia się do Moskwy. To spo-;, przenosi złr., wolny jóat od podatkn docho- 
Prenumerata na „Gazetę Narodową“ wynosi | wodowało półurzędowego korespondenta wiedeń- | dowego; te zaś towarzystwa, które mają większy 
na II. kwartał 1880 | skiego „berlińskiej Nordd. Allg. Ztg. do wy- czysty dochód, będą opłacały od pierwszego ty- 
w miejscu Aano Oet |jaśnienia całej sprawy, i do odpłacenia centra- siąca "4o, od drugiego e 8 od dalszych do- 
J! pit "| listom pięknem za nadobne. piero cały zwykły podatek dochodowy.' 
na prowincji 6 i Eoreapondeneir ia ia, kę UOR wie- CHE penna ar po jest mniej ważne 
o eńskich sfer ministerjalnych, a przedstawia | paragrafy, uchwalono bez dyskusji. Poczem p. 
Upraszamy o wcześne przesłanie pre- | właśnie centralistów jako główną zaporę sojuszu | Ra p A rt zabiera jesz. Ru i z poleceflig 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie aby 
doznali przerwy w przesyłce. 


Od administracji. 


n 


austro-niemieckiego. Jako dowód przytacza gło-| Koła polskiego wnosi nasgbpującą rezolucije: 
sowanie ich przeciwko berlińskiemu traktatowi, "Wsyda. Się rząd, aby cza w wE bie- 
| przeciw, ustawie wojskowej, mającej wzmocnić żącym wniósł projekt ustawy w celu uregulo- 
Isiły wojskowe Austrji, czego z Berlina jako rę-|wanią wymiarn podatku dochodowego, pobiera- 
WERE a kojmi przymierza się domagano, — dalej głoso- | nego od dochodu kas oszgzędności, szezególniej 
|wanie ich przeciw okupacji Bośnii itp. — gdy przez słuszne uwolnienie procentów biernych od 
„tymczasem te wszystkie ustawy 1 uchwały u-| podatku“. 
chwalone zostały w Radzie państwa głównie Sprawozdawca pos. 
‘przy pomocy autonomistów. Dalej wspomniana | rezolucję. — Izba ją u 
orespondencja rozwodzi się nad tem, Że w o- Dalej przyjęto jesz 
góle Rada państwa, a mianowicie jej więkswość nera, wzywającą rząd 
nie wywiera wpływu na politykę zewnętrzną ustawy o wymierzaniu 
państwa, lecz tylko delegacja wspólne ten wpływ |k 
wywierają, a gdyby nawet większość autonomi- 
stów mogła wpływać na politykę zawnętrzną, to 
przy składzie swoim nie jest w stanie tego prze- 
prowadzić, mianowicie ee do wyboru przymie- 
rza między Niemcami a Moskwą; każde bowiem 
nsiłowanie którejkolwiek z frakcyj autonomi- 
stów zerwania przymierza z Niemcami, a zbli- 
żenia się do Moskwy, natrafiłoby na silną opo- | drugiem i trzeciem czytaniu. 
zycję w samym obozie autonomistów. W koncu Do komisji prawniczój dla petycji wiedeń- 
korespondencja ta podnosi, że jedynie hr. Taaffs | skiej Izby adwokatów, 2 Polaków wybrani zo- 
zdolny jest w dzisiejszym składzie ministerstwa | stali pp. Zborowski, Madejski, Rydzowski, Dwor- 
popierać i utrzymać przymierze austro-niemie-|ski i Jasiński. | 
ckie, którego sam jest bardzo gorliwym zwolen- Następne, posiedzenie naznaczone zostało na 
nikiem. i > 6. kwietnia; na porządku dziennym budżet. Klub 
Umieszczenie tej korespondencji w crganie | czeski i Koło polskie mają się zjechać na nara- 
Bismarka Nord, Allg. Ztg. nadzwyczajnie po-|dę d. 5. kwietnia Ë 
mieszało szyki centralistom. Spodziewali się ¿ni = Z 
z Berlina pomocy, zdawało im się, iż Bismark Wspomniana petycja wiedeńskiej Izby ad- 
pom się do obalenia ministerstwa Taaffego|wokatów uderza najpierw na stuletnią proce- 
dopomoże centralistom do przyjścia do steru, |darę cywilną, której właściwie przypisać należy 
a wszystkie te nadzieje ich zawiodły. To wszyst- | zarzuty, adwokatom robione, a która nadto pę- 
ko przyczyniło się dozmiany i wycofywania się |ta czynność adwokatów. Jzba wnosi przeto, je- 
centralistów z zaciętej agitacji przeciwko hr.|żeliby w najbliższym czasie niepodobnem było 
Taaffemu, i do porzucenia zamiaru głosowania |zaprowadzenie nstnej à publicznej procedury, to 
zasadniczego przeciwko budżetowi, gdy po Wiel-|aby przynajmniej w sprąwach handlowych za- 
kiej nocy Rada państwa na nowo się zbierze, a | prowadzono ją na próbę po większych miastach. 
taki zwrot wpłynąć miał i na hr. Taaffego, iż Co do ref. rmy ordynacji adwokackiej, uzna- 
odstąpić miał od zamiaru co do zmiany gabine- |je petycja postęp w ustawie z r. 1868, którą 
tu w ducha autonomicznym, i postanowić miał | zniesiono mianowanie adwokatów; wszelako do- 
ferencje hr, Taafłego z antonomistami, na których wytrwać dalej przy polityce ministerstwa koa- świadczenie ostatnich 12 dat wykazało, że nie- 
bliższe szczegóły, mają być rozbierane ioma- "CIJNEgO. , i „ , |ograniezona zasada wolrej konkurencji musi ko- 
Ja . "Wnogółe antonomiści już z pierwszej Gey, istotnie hr. Tazff: takie postauowienie niecznie na zgubne sprowadzić drogi. Adwoka- 
konferencji z br. Tasffam wynieśli przekonanie, PWZ, „eszcze niewiadomo. Rewelacje centra- |tura nie jest anterpryzą, więc też niepodobna 
że intencja jego porozumienia się z obozem. au- listów w tym względzie uważać należy jako ich |traktować jej według zasad konkurencji prze- 
tonomistów jest szczera i porozumienie jest Pia desiderta, Dopiero po świętach, gdy się za-|mysłowej. Po wielkich mi:stach, a zwłaszcza we 
możliwe. czną odbywać dalsze konferencje hr. Taaffego z | Wiedniu tyla się namnożyło adwokatów, że za- 
Cały ten stan rzeczy nie pozostał tajemni- AUtonomistami, okaże się, ile w tych wiado-jrobku nie mają. Petycja wnosi przeto, aby na 
cą dla centralistów. Spostrzegli oni, że skutkiem moŚciach jest prawdy. każdy okręg sądowy oznaczono odpowiednią po- 
porozamienią się hr. Taaffego z autonomistami ! "I STY trzebie liczbę adwckatów, którąby od czasu do 
nie mogłoby ministerstwo pozostać w dzisiej- Na piątkowem posiedzeniu przedl. Izby po- | czasu nstanawiało ministerjnm sprawiedliwości 
szym Składzie, Spostrzegli centraliści także, że słów załatwiono ostatecznie ustawę o ulgach|7A porozumieniem z sądem wyższym i Izbą ad- 
oni to właśnie sami najwięcej się do zbliżenia 'dla kas zaliczkowych i stowarzyszeń kredy-| wokatów. Obsadzanie miejsc opróżnionych od- 
hr. Taffego do obozu autonomistów przyczynili, towych. Jak w $. 1. rząd zwyciężył, tak znowu |bywało by się jak dotychczas przez Wydział Iz- 
a to mianowicie głosowaniem przeciwko dalsze- reszta paragrafów przyjętą została przeważnie |by adwokatów na podstawie lat praktyki, a przy 
mu poborowi podatków, i rozpoczętą agitacją za według wniosków komisji z poprawkami, w toku równości lat, na podstawie starszeństwa wieku. 
odmówieniem całego budżetu. Zaczęły więc 0- rozprawy wniesionemi. Dalej wnosi petycja, aby uregulowano prze- 
beenie dzienniki centralistyczne trąbić do od- Przy $.2. I. zabiera głos p. Rapoport,| chodzenie Ai poka AnA 8 starn sędziowskiego ; 
wrotu i wypierać się wszelkiego zamiaru zaśa- |i popierając wnioski komisji, korzystniejsze dla |aby obowiązkową praktykę sądową kandydatów 
dniczego odmówienia budżetu a w dalszej kon-|tawarzystw od projektu rządowego, wykazuje | adwokackich na dwa co najmniej lata rozcią- 
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Następują obrady nad drugą ustawą: o roz- 
nzerzeniu przepisów ustawy z dnia 21. maja 
1873 r., co do ulg pod względem stempla i o- 
płat skarbowych na kasy zaliczkowe i towarzy- 
stwa kredytowe. Krótką ustawę tę bez dysku- 
sji przyjęto, poczem obja nstawy uchwalono w 


(Centraliści cofają się od swej zasadniczej o- 
pozycji wobec obawy, aby czysto sutonomiczne mi- 
nisterstwo nie przyszło do skutku, i wobec rekuzy 
z Berlina. — Ostatnie posiedzenie przedl. Izby po- 
slów. — Treść petycji wiedeńskiej Izby adwoka- 
tów. — Stronnictwa Izby posłów a rząd. — Tisza 
o kwestji wydawania zbrodniarzy politycznych). 


Fikcja koalicyjnego ministerstwa ma trwać 
i dalej jeszcze, chociaż wszystkie nici między 
tem ministerstwem a frakcjami centralistyczne- 
mi zostały zerwane. Głosowanie wszystkich cen- 
tralistów przeciwko dalszemu poborowi podat- 
ków przez kwiecień i maj, zaczynają organa 
tego stronnictwa przedstawiać jako wcale nie 
zasadnicze. Te same dzienniki rozpoczęły były 
agitację w myśl usposobienia klnbu postępowego 
centralistów, ażeby i przy uchwalaniu budżetu 
po Wielkanocy głosować przeciwko przyzwole-' 
niu na budżet, i tym sposobem dążą wprost do 
obalenia ministerstwa. Wiener Allg. Zig. organ 
klubu liberalnego wytykała wpro” jako zadanie 
centralistów obalenie, wpisteró: wa”odmówieniem 
mu kredytu i bndżetix%:vbee tych objawów hr. 
Taaffe zwrócił się do reprezentacji klubów au- 
tonomistów i zażądał porozumienia z niemi. 

Jak z dobrego źródła dowiadujemy się, na 
konferencji hr. Taaffego z reprezentacją autono- 
mistów, tak antonomiści jak i hr. Taaffa Skre- 
Ślili tylko ogólne żądania swoje, i tylko w ogól- 
nych zarysach wytknęli stanowisko, jakie wobec 
obozu autonomistów, rząd zająć by powinien. 
Dopiero po świętach mają nastąpić dalsze kon- 


na obrońców dopuszczano prócz adwokatów i 
profesorów fakultetów prawniczych tylko se- 
dziów rzeczywiście urząd sądowy spełniających, 
tudzież koncypientów, którzy egzamin adwo 
kacki już złożyli i na liście kandydatów adwo- 
kąckich są wpisani. Nareszcie użala się pety- 
cja, że adwokatów wykluczono od występywania 
w sądach rozjemczych obu giełd wiedeńskich 
(walorowej i zbożowej). 


sekwencji zaczynają wykazywać, że niema naj- |potrzebę jasnego sformułowania przepisów, co |gnięto; aby rozszerzono prawo Wydziału Izby 
mniejszych powodów dia e Eh Mai e pode Pmi celem | adwokatów co do ponewipnia wpisu pa listy 
ków gabinetu do nstąpienia. Fremdenblatt idzie.uniknięcia mylnego tłumaczenia ustawy przez |adwokatów; aby "ek OSA | hard iy 
jeszcze dalej, i zaprzecza jakoby pp. Stremayer, organa podwładne. Wspominając o dotychczaso- | Pođlegali władzy JAA fr A = JaRdwo li 
| Korb lab Horst zamierzali ustąpić lub jakoby, wych nadużyciach, przytoczył przykład kasy j tów, podezas 80y 07s 0l ato kwłoby dobrke, aby 
r. Tasffe zamierzał utworzyć jednolite mini- zaliczkowej w Tarnowie, która w ostatnich |Stę Izby wciągntęCi. 1 ytoby dobrze, aby 
steratwo z antonomistów, a gdyby autonomiści czterech latach, mimo zmniejszających się do- 
chcieli do tego hr. Taaffego zmusić, to on ra- chodów, opłacała podatki coraz większe. Zwró- 
czej ustąpi a nie porzuci dotychczasowej poli-|cił także uwagę ministra skarbu na niewła- 
tyki koalicyjnego ministerstwa. Ściwy sposób tłumaczenia ustaw za pomocą roz- 
Przedtem centraliści pokładali nadzieję oba- | porząłzeń wykonawczych, które często parali- 
lenia ministerstwa na denuncjowaniu do Berli- żują najzhawienniejsze ustawy przez Izbę u- 
na, iż obóz autonomistów jest zaciętym przeci- |chwalane. Ustawa obecna pozostanie tedy mar- 
wnikiem sojuszu anstro-niemieckiega, więc i hr. twą literą, jeśli inny duch nie ożywi organów 
Taafi-, który się ną większości autonomistów o- | finansowych. Wreszcie wskazał mowca na szcze- 
piera, dąży właściwie do rozerwania tego przy- gólną ważność towarzystw zaliczkowych w kraju ] i 
mierza, a chociaż i Hübner przemawiając za| naszym, tak biednym w kapitały i tak po ma- Wczorajsza Wienerstg. już ogłosiła nomina- 
przymierzem z Moskwą, zastrzegł wyraźnie, że |coszemu traktowanym przez Bank austro-wę- |cję br. Possingera namiestnikiem Dolnej Austeji, 
+ tylko własne a nie partji swojej przekonania |gierski i inne instytucje finansowe, które prę-|p. Kalling namiestnikiem Morawy a p. Winkle- 
| wypowiada, co a W swej mowie uczynił i|dzej z Australią niż z Galicją robią interesa. |ra prezydentem Krainy. Niemniej jak usunięcie 
Hansner, iwa”) ając wcale nie za przymie- Mimo opozycji komisarza rządowego wnio- |br. Possingera z Morawy obudza gniew centra- 
rzem z MOS liwości ag 2 waniem i tworze- |sek komisyjny się utrzymał. Tosamo według listów zamianowanie obu ostatnich, zwłaszcza 
niem sobie m zę p T W razie potrzeby na| wniosku komisyjnego przyjęto $. 3. z poprawką |gdy wszystkie pisma słowieńskie z wielkim ża- 
przyszłość przym rancją zawrzeć mo-lp, Adamka, zapobiegającą płaceniu przez owe|lem piszą o odejścia p. Kalliny z Krainy, a p. 
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wagi, przykładem zachęcałaś, dzięki ci za to.|siadało wielu starszych ladzi, nie należących 
Jeżeli dziś dopiero żyję, kocham życie, i żyć|do grona słuchaczy wszechnicy. Przedmiot wy- 
pragnę, tobie to tylko zawdzięczam. Teraz idę  kładany dawał Edmundowt szerokie pole do 
śmiało naprzód, z czołem w górę podniesionem, | wypowiedzenia tego wszystkiego co czuł i my- 
ty będziesz mogła być dumną z twego męża.  |Ślał. Dał się porywać zapałowi a porywał tem 
Niewypowiedziane szczęście ogarnęło Kon-|samem słauchaczów. Kto chce drugich przekonać 
stancję, oczami zwilżonemi z radości spogląda-|musi koniecznie sam silnie wierzyć i czuć pra- 
ła na męża, a dziwnie wypiękniał i wyszlachet-| wdę tego co mówi. Gdzie chodzi 0 najgłębsze 
niał w jej oczach, Zdawało jej się, ża wyższy | zagadnienia życia ludzkiego, 0 wykrycie prawdy, 
o całą głowę jak przedtem, że z oczu jego try-|tam trzeba umieć i chcieć przekonać. Mówił z 
pk ska zapał jakiego nigdy przedtem nie dojrzała. | wiaą i miłością. Młodzież ulega zawsza takim 
gła, chodził z Marylką za miasto i Lope Czuła się szczęśliwszą w tej chwili, jak wtedy | wpływom, niezepsuta jeszcze zawodami doznane- 
razem po polachi łąkach. Wracali właśnie 7 J gdy jej poraz pierwszy wyszeptał słowa miłości| mi w życiu, przeczuje piękno ł prawdę i dąży 
nego spaceru, Konstancja wybiegła naprzeciw | wycisnął dziś wa. p nek, Wtedy tylko ko- |do jej Źródła. 
niosąc w ręku list zapieczętowany urzędowa chaia, a dz dh biała. Kochała go zawsze je- Edmund przenosił zawsze obcowanie z mło- 
pieczęcią. Przeczuwała, że to tego listu Ed- | dna ern, y R aaa chwilach jego życia, | dzieżą, czuł sią pociąganym ich młodością, sam 
mund oczekiwał z takim niepokojem. Rozerwał |lecz ri a sziachetniejsza kobieta pragnie ko- | odmładzał się w ich towarzystwie. Stosunek je- 
z niecierpliwością pieczęć, zaczął pospiesznie |niecznie = | tg: przedmiot swej miłości, |go ze  słachaczami stał się w krótkim 
czytać, po chwili rzucił się żonie na szyję, a z|a uczucie i ky i szczytnością dorównywa | czasie bardzo miłym dla obustron. On wystrze- 
radości łzy miał w Oczach, miłości Boga. Jakżeż mile zeszedł im ten dzień gał się przybierania powagi profesorskiej, był 


jleż projektów robiono na przyszłość i j i 
— Do łe. do brzegu, nadzieje. moje CALY. siq Trzysziość, a|dla każdego z sercem i dłonią przyjaźną, oni 
i Eee siaose, otrzymałem DRAKE jak m rap ak”. © wazystkiem złom jakie odwdzięczali mu też szczerem przywiązaniem 
wykładania historji filozofii na tutejszej wszech- | przes% Pis, i szacunkiem graniczącym Z uwielbieniem. Stał 
niey. Roaprawa napisana przezemnie a wysłana Edmund rozpoczą Ret a po uzyskaniu po- |się członkiem ich stowarzyszeń dobroczynnych 
przed kilkoma tygodniami uzyskała aprobatę | zwolenia odczyty a Iani nicy. Z początku za- i Baukowych, starał się wiać duszę w te zgro- 
przez kolegium profesorów, Opinia wyszła po- | pisało się zaledwie unastn uczniów. Wykła- | madzenia i wskazywać najszlachetniejsze cele. 

chlebna, ministerjam udzieliło mi pozwolenie. |dy jego świadczące 0 znajomości gruntownej | Gdy widział dążności lub usposobienia, których 
| Wchodzę w nowe życie, które mi się tak mile| przedmiotu, zabarwione indywidualnym poglą-|aprobować nie mógł, lub które były mu wstrę- 


Szkice z teraźniejszości. 


dare 


(Dokoñozeni®.) JĄ 
Przez kilka tygodni był bardzo niespokojny, 
w domu usiedzieć Alma, przerwał swe po- 
przednie prace, oprócz lekcji oboWiĄZKOWYĆH 
wyciągał żonę na spacery, u gdy ona nie m 
e 


naśmiecha, że już mi nie żal za niczem. Kon: dem, a przytem wygłaszane z zapałem i sym-|tne, nie wydawał wyroku potępienia, ale tem 


i 
stancjo, ja tobie to , tyś dno- | patycznym głosem po w krótkim czasie | goręts , tem miększą ręką naprowa- 
gero Jione tonnien, ti jamie poda: patyczayn gorem, RAAE akadamiakiak woo gorotaten adien, ten Só Sid sią boży. 


zakłady  powtórnemu podatku od docho-| Winkler, radca dworu przy trybunale admini- 
šcicieli hipotek opo- |stracyjnym, należy do stronnictwa prawa, jakoż 
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przez Błowieńców został do Rady państwa wy- 
brany. Z oddaniem rządów Morawy i Krainy w 
ręce nie-centralistów, choć nie jawnych autono- 
mistów, runąć musi haniebna przewaga centra- 
listów w obu tych krajach, i biurokracja nie 
odważy się najjaskrawiej gwałcić tam wszelkie 
prawa boskie i ludzkie na Słowianach. 

Fremdenblatt doniósł był, że konferencja 
hr. Taaffego z komitetami wykonawczemi auto- 
nomistów Izby posłów i Izby panów, odbyła się 
na życzenie tychże komitetów, — tymczasem 
jednak rzecz ma się przeciwnie, bo Taaffe pro- 
sił o tę konferencję. Według telegramów cze- 
skich konferencja ta dotyczyła ogólnej sytuacji 
politycznej i finansowej, tudzież stosunku mini- 
sterstwa do stronnictw; dalej konferencja ta 
wielce się przyczyniła do wyjaśnienia położe- 
nia, przyszło do porozumienia i w ogóle na- 
dzieje na przyszłość są lepsze. 

Nominacje profesorów czeskich na wsze- 
chnicy pragskiej mnożą się. 

W pewnych kołach centralistycznych pod- 
niesiono myśl, aby ceentraliści odmówili budżetu, 
i już przedsięwzięto kroki ku zbliżeniu obu 
klnbów centralistycznych, a mianowicie człon- 
ków ich w komisji badżetowej zasiadających. 
Wiadomość o tem sprawiła okropny popłoch w 
szeregach centralistów — gdyż dowiedziano się, 
że w sferach decydujących ogromną indygnację 
wywołało już odmawianie 20-milionowej renty 
złotej przez centralistów, to było krokiem wręcz 
przeciw interesom państwa wymierzonym. Część 
dzienników zaprzecza, aby o czemś podobnem 
myśleli centraliści, wszelako faktem jest, że 
była konferencja centralistycznych członków ko- 
misji budżetowej, ale Deutsche Ztg. zaprzecza, 
jakoby tam uchwalono przywrócić łączność mię- 
dzy klubem liberałów a klubem postępowców; była 
wprawdzie konferencja, poruszono na niej myśl 
zwołania wszystkich centralistów na walną na- 
radę i rozbierano ją —- ale do uchwały żadnej 
nie doszło. 


sprawę wydawania zbrodniarzy politycz- 
nych wyjaśnił w skutek interpelacji Apponiego 
d. 20. b. m. w węg. Izbie prsłów Tisza. Według 
$. 3. nstawy węgierskiej XXV. z r. 1873 (te 
same zasady muszą też w Przedlitawii w tym 
względzie obowiązywać) zamach na księcia 
Czarnogóry albo członków dynastji książęcej 
nie ma być uważany za zbrodnię polityczną (tj. 
od wydania uwalniającą), jeżeli stanowi istotę 
czynu morderstwa lub skrytobójstwa; a w 
$. 4. rozciągnięto ten przepis w ogóle na za- 
granicznych monarchów i członków dynastyj, i 
dodano wyraźnie jeszcze otrucie (ckoć otrucie 
już pod pojęcie skrytobójstwa podpada). O wy- 
daniu zbrodniarza decyduje ostatecznie nie sąd, 
ale ministerjum sprawiedliwości i rząd w ogóle, 
gdyż wchodzą tu wgrę także względy politycz- 
ne. Traktat z r. 1836, z Rzeszą niemiecką co 
do wydawania zbrodniarzy politycznych zawar- 
ty, został pokojem pragskim z r. 1866 znie- 
siony. 


Korespondencje .,Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 21. marca. 


Nawet rząd pruski przestraszył się gorliwa- 
ści, z jaką inspektorowie szkolni eiA około 
germanizacji dzieci polskich Przyszło do tego, 
że rejencja poznańska zapytuje okólnikiem, ażali 
prawdą jest podana w Kur, Pozn. wiadomość, 
jakoby nauezyciele z nowo przyjętemi do szko- 
ły dziećmi tylko przez pierwsze 14 dni powinni 
się porozumiewać po polsku — następnie zaś je- 
żeli dzieci w żaden sposób nie rozumieją po nie- 
miecku, powinni z niemi raczej mimicznie, t. j. 
znakami, aniżeli po polsku porozumiewać się. 
Zaprawdę, że rząd pruski przychodzi do takieh 
absurdów, o jakich się dotąd nikomu nie śniło. 
Jakie korzyści dzieci polskie wynieść mogą z ta- 
kiego systemu, degradującego ich do głuchonie- 
mych. istotnie nie trudno przewidzieć. 

Mamy smntną również jak i zabawną stro- 
nę w tych zapędach germańskich, i tak: 

Donoszą do Kur. poz., iż pewien Niemiec, 
chcąc się nauczyć po polsku, kupił? subie książkę 
pod tytułem: „der polnische Hexenmeister*, w 
której niemieckiemi głoskami wypisane polskie 
wyrazy wskazują, jak je wymawiać należy. Ja- 
kiego rodzaju są te wskazówki, pokazuje się z 
następującego przypadku. Urzędnik, wyjeżdża- 
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szczem młodzieży. Dla ukochanego profesora by- 
liby wszystko zrobili. 

Oddawał się przytem sam nieustannej pra: 
cy. Ukcchał swą naukę i pragnął coś zdziałać 
na tem polu. Wydane dzieło z dziedziny filozofii 
uzyskało mu mianowanie na rzeczywistego pro- 
fesora wszechnicy. Przyszłość jego była już za- 
pewnioną, płaca wystarczająca zupełnie na ży- 
cie bez troski. Nie zaprzestał przytem prac 
literackich. Słońce zaświeciło znowu na rodzinę 
Edmunda. Czuł się zadowolonym i szczęśliwym 
jak nigdy. 
i; Dia Y Marylki miał możność dostarczenia 
wszelkich środków kształcenia. Pamiętał jednak 
że prawdziwe wykształcenie nie może być fan- 
tazyjne tylko, więc przechodziła Marylka szko- 
ły w porządku ze w-zystkiemt egzaminami, nie 
zaniedbywał także uzdolnienia jej i przy- 
zwyczajania do prac leżących w powołaniu ko- 
biety. A f 
Dom jego stał się wkrótce ogniskiem życia 
umysłowego stolicy. Stosunki mnożyły się szyb- 
ko, artyści, literaci, uczeni gromadzili się chę- 
tnie u człowieka ogólnie cenionego I z wiedzy 
i z charakteru, a rozumna i miła pani Konstan- 
cja była także silnym magnesem. Czuł Edmund 
jak ważny wpływ wywarła na M BO życie ko- 

jeta, którą nazwał Żoną. Młod „byli oboje gdy 
się pobierali, niedoświadezeni i nieprzygotowani 
do życia. Otoczyłą go takiem uczuciem, że sa- 
ma w niem utonęła. Ale równie jak w powo» 
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jący z domu o godzinie 11 powiada do chłopca : 


„pass auf: pientsche godzini oogieni*. Dobrze, 
dobrze -odrowiedział chłopiec. I rozstali się. 
Jakież było zdumienie urzędnika, kiedy wró- 
ciwszy do domu, zastał w nim iście afrykański 
upał a piec zrujnowany i popękany. Chłopiec 
niezrozumiawszy bowiem, że ma dopiero o go- 
dzinis 5 napalić, palił przez pięć godzin. Tenże 
sam korespondent donosi, że z dóbr radcy lega- 
cyjnego przy ambasadzie niemieckiej w Caro- 
grodzie, hrabiego Hugona Radolińskiego, wyd: - 
lono prawie wszystkich urzędników Polaków, a 
zarząd dóbr oddano Niemcom. - 

Nowa straszna klęska zagraża rolnikom na- 
szym, tj. brak ludzi do roboty. Wędrówki lada 
roboczego do Ameryki, które w latach ostatnich 
znacznie się zmniejszyły, w roku bieżącym w 


kańskich, namowy agentów, jako i dla wiel 
innych przyczyn, w całych Niemezech, mian - 
wicie zaś u nas przybrały zastraszające rođ- 
miary. W naszem Księstwie najwięcej się 
skarzą na emigrację ladu roboczego w po- 
wiatach mogilnickim, szubińskim i wągrowie- 
ckim, w ostatnim mianowicie powiecie 84 wsk, 
gdzie prawie wszyscy ludzie silni i zdatni d“ 
roboty wybierają się za morze. Emigruje także 
wielu gospodarzy włościańskich, sprzedając za 
bezcen swe gospodarstwa, główny atoli kontya- 
gens wychodzców stanowią komornicy i parobey, 
z których niektórzy nawet pogodzili się na 1. 
kwietnia i na Nuwy Rək, pobrali zadatki, obe- 
enie zaś zadatki odnoszą, oświadczając, że wy- 
chodzą do Ameryki. Ztąd nie jeden właściciel, 
który sądził, że ma jaż dosyć ludzi zgodzonych 
na 1. kwietnia, znajduje się w wielkim amba- 
rasie. Ktoby zaś zwrotu zadatka nie chciał 
przyjąć i zgodzonego robotnika zwolnić z kon- 
traktu, nic przeto nie wskóra, bo w takim rą- 
zie tenże i ze zadatkiem w świat pójdzie. Dla 
zapobieżenia temu, proponowano na zebraniu 
Towarzystwa rolniczego niemieckiego w Trze- 
mesznie, ażeby radcy ziemiańscy udzielali pasz- 
porta tyłko takim ludziom, którzy ndowednią, 
że nie podjęli żadnych obowiązków. Naszem 
zdaniem, takie przymusowe zatrzymywanie na 
nie się nie przyda, bo i bez paszportu ludzie emi- 
grują, natomjiast należałoby na posiedzeniach 
naszych Towarzystw rolniczych i kółek wło- 
ściańskich Jastanawiać się nad kwestją, jakiemi 
środkami możnaby najskuteczniej powstrzymać 
emigrację, która społeczeństwu naszemu tak 
względem materjalnym jak i moralnym ogromne 
wyrządza szkody. 

W tym też Kkierunka przemawiał poseł 
Czarliński w Berlinie, którego mowę wam 
przesyłam. 


Z nad granicy francnzkiej 18. marea. 


Do charakterystycznych objawów naszego 
czasu zaliczyć należy walkę pomiędzy syste- 
mem ceł protekcjonalnych a zwolennikami wol- 
ności handlu. Nie dawno tryumfująca zasada 
wolności handlu została niemal we wszystkich 
krajach zaatakowana. Podniesiono przeciw niej 
bardzo poważne zarzuty. O ile te zarzuty są 
słuszne, nie będziemy tutaj rozstrzygać, wszakża 
przyznać musimy, że udowodniły one dostate- 
cznie, iż wolność handlowa może być tylko bez 
szkody zaprowadzoną pomiędzy krajami jedna- 
kowej potęgi ekonomicznej. Dla krajów mniej 
potężnych w przemyśle dorabiających się do- 
piero pomyślności ekonomicznej jest oną” za- 
bójczą. 

Nawet w krajach wysoce ukształconych, nie 
we wszystkich kierunkach wytrzymała próbę. 
Rolnicy w Anglii i we Francji poczęli się upo- 
minać o osłonę rolnictwa cłami protekcyjnemi. 

Powodem tego upominania się jest Ameryka. 
Okazała się bowiem niebezpieczną dla rolników 
i przemysłowców europejskich. Obwarowałaą się 
przed zagranicznemi produktami wysokiemi cła- 
mi i tym sposobem dała popęd dó wzrostu wła- 
snych fabryk i własnego rolnictwa. Wzrost ten 
zaś był tak szybki, iż dzisiaj zalewa wszystkie 
targi swojemi produktami a wyrobów europej- 
skich do siebie nie wpuszcza. Dla protekcyjnej 
więc Ameryki, wolność handlowa europejska 
stała się źródłem niczem niezrównanego wYZy- 
skiwania. > p 

Wolność handlowa, powiadają nie bez słu- 
szności protekcjoniści, ta wolność, która miała 
być narzędziem zbratania ludów, okazała mię w 
praktyce eksperymentem wzbogacenia w 
bogatych, kosztem krajów uboższych. Jak wol- 
ność lichwy w teorji tek świetnie uzasadniona 
i zalecana, jest w praktyce alegalizowanem 
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dzeniu, tak i później w przykrych chwilach, 
nie zmieniła się ani na chwilę dla niego, „gdy 
upadał na duchu, nie dotknęła nigdy żadnej bo- 
lesnej rany, nie dała słyszeć słowa skargi. - 

Podnosiła go Sj i "5 pi eż - 6 
ta, nagle zolbrzymiała, a przykładem Swym, 
wem pociechy, zechęty, przywróciła go życia i 
wskazała drogę. 

Dla Bartoszewskiego, który wkrótce wy- 
szedł z więzienia, zachował Edmund zawsze 
przyjaźń i wdzięczność, raz za doznane współ- 
czncie, a także za wpływ, jakiemu mimowolnie 
uległ sąsiadując x tym człowiekiem pracy. Bar- 
toszewski zmienił się także znacznie od czasu 
swego wypuszczenia na wolność. Stał się wy- 
rzamiałszym w swym sądzie o ludziach i porzu. 
ci} reformatorskie projekta, 

, Popławski przeniósł się z Edmundem na 
mieszkanie do miasta bliżej wszechnicy, ale 
i RA codziennie panią Bartoszewską i pie- 

ęgnowat zawsze starannie ogródek. 


Edmund stał się wkrótce znakomitości 

| * JĄ 
naukową i literacką, a dawni jego przyjaciele 
i znajomi z czasów Bystrzycy, chociaż nie chętnie 
uczęszczali na jego wieczorki, gdyż się trochę tam 
pudzili, przesadzali się jednak w serdeczno- 
ściach i grzecznościach dla człowieka używają: 
cego ogólnego szacunku i . 


skutek mniemanej poprawy stosunków amery- „A 


"zdzieratwem ubogiego przez bogatego kapitalistę 
i doprowadziła lud do nędzy, — tak też i wol- 
ność handlowa obmyślaną została na zrujnowa- 
nie mniej produkcyjnych i dorabiających się 
bogactwa krajów. Oddaje ona w przykrą ekono- 
miczną zależność całe narody i jest utopią wielce 
szkodliwą dla pracy narodowej, organizującej się 
dopiero do wyeksploatowania naturalnych bo- 
gactw swojej ziemi. 

Doświadczenia, jakie porobiono w ostatnich 
czasach, w znacznej części sprawdzsją opisane 
tu poglądy protekcjonistów. 

Królestwo Polskie nigdyby nie przyszło do 
zamożności, jaką dzisiaj posiada, gdyby nie było 
oddzielone od Niemiec linią ceł protekcyjnych. 
Wysokiej to opłacie od wprowadzanych towa- 
rów, zawdzięcza ono wzrost swcjego przemysłu 
i handla. W Galicji zaś nie rozwinął się prze- 
mysł dla tego, że nie może wytrwać konkuren- 
cji z innemi krajami Anstrji, posiadającemi wiel- 
kie fabryki i wyższą rolniczą kulturę. Zależ- 
ność ekonomiczna Galicji od tych krajów jest 
przyczyną ogólnego w niej ubóstwa. W Szwaj- 
carji hołdującej wolności handlowej, poupadały 
wielkie fabryki. Właściciele ich przenieśli się 
do Ameryki, tam pozakładali nowe fabryki i 
wyroby swoje przesyłając z za Oceanu do Eu- 
ropy, odzyskują bogactwa, które potracili w oj- 
czystym kraju. s 

We Francji trudniej jest wymiarkować, czy 
system wolnego handlu, którego wyrazem są 
traktaty handlowe w r. 1860 zawarte, wzmógł 
jej bogactwo ekonomiczne? , 

Protekcjoniści twierdzą, iż stan przemysła 
i handlu francuzkiego wcale nie jest świetny i 
przepowiadają mu ruinę, jeżeli Francja nie po- 
wróci do systemu protekcyjnych ceł. Na dowód 
przytaczają pomiędzy innemi i tę okoliczność, 
iż w r. 1830 po szesnastu latach monarchii 
protegującej pracę narodową, wywóz towarów | 
był dziesięć razy większy niż przywóz; w aj 
zaś 1879, po dziewiętnastu latach wolnego 
handlu, przywóz przewyższył wywóz o sumę 
1,431.747.000 franków. Agitacja przeciwko wol- 
nemu handlowi jest ogromna. Fabrykanci z pół- 
nocnych departamentów utworzyli ligę indu- 
stryjną, która pracuje nad podniesieniem ceł o 
60'/,, Głównym w niej agitatorem jest wielki 
przemysłowiec Pouyer-Quertier, wspierany przez 
Izby handlowe i towarzystwa rolnicze. Skargi 
rolników są szczególniej głośne. W Izbie depu- 

towanych liczni mowcy zabierali głos w spra- 
wie podniesienia ceł, motywując je opłakanym 
stanem rolników, nie mogących wytrzymać kon- 
kurencji amerykańskiej i upadkiem niektórych 
gałęzi przemysłu, napróżno rywalizujących z 
wyrobami augielskiemi. „Wolność handlowa nas 
rujnuje, wołają, bogactwa nasze wyczerpują się, 
błyszczymy już tylko resztkami dawnego do- 
róbku. Jeżeli praca narodowa nie będzie od- 
dana pod opiekę rozumną ceł umiarkowanych, 
doczeka się Francja w niedługich latach eko- 
nomieznego upadku." 

Zasada wolności handlowej ma również 
gorliwych i wymownych obrońców.  Zbijając 
argumenta przeciwników, przypisują oni upa- 
dek rolnictwa klęskom elementarnym, szczegól- 
niej zaś nieurodzajowi 1878 r. Podwyższenie 
taryfy celnej uważają za miebezpieczn tak dla 
rolnictwa jak i przemysłu. Zmniejszenie wy- 
wozu ma gdzieindziej swą przyczynę, nie w 
traktatach handlowych, które podniosły pewne 
gałęzie przemysłu i stanowią erę pemyślncści | 
ekonomicznej Francji. Potęga przemysłowa kraju ' 
mierzy się przywozem materjałów surowych, i 
który ciągle wzrastał od r. 1860. Od roku 1859. 
do 1867 ilość przywiezionych materjałów suro- | 
wych wzrosła od liczby 737 milionów franków; 
do 1500 milionów, w roku zaś 1876 doszła do. 
2 miliardów i 500 milionów. Co się tyczy wy-| 
wozu podniósł się w ciągu ośmiu lat od 1869, 
do 1877 do 17 miliardów, gdy w tymże samym. 
perjodzie przywóz nie wynosił więcej jak 3, 
miliardy. 

Liczby, które protekcjoniści przytaczali na 
dowód zmniejszania się bogactwa Francji, ina- 
czej ułożone przez zwolenników wolności hau- 
dlu, przemawiały na jego korzyść. Statystyka 
jeszcze raz okazała się nauką, za pomocą któ- 
rej wszystkiego można dowieść, najbardziej 
sprzecznych z sobą założeń. 

Minister handla i rolnictwa Tirard, przy- 
taczał długie szeregi liczb dla udowodnienia, iż 
stan ekonomiczny Francji nie zostawia nic do 
życzenia. Wywody jego poparte zostały przez 
Rouhera, który zabrał głos w obronie trakta- 
tów 1860 i ekonomicznej polityki cesarstwa. 
Cesarstwo wprowadziło system wolnego handlu 
a system ten stał się Źródłem niezmierzonego 
bogactwa Francji. Dzięki jemu spłacono nietylko 
miliardową kontrybucję Niemcom lecz i finanse 
dzisiejszej Francji są świetniejsze niż innych 
krajów. 

Nie będę wam opisywać przebiegu zajmu- 
jacych rozpraw, jakie się toczą w Izbie od kil- 

tygodni nad nowym projektem taryfy celnej. 

Rozprawy te polecam naszym ekonomikom po- 

litycznym, wiele się z nich bowiem nauczyć 

mogą. 

Starcie się dwóch systemów ekonomicznych 
na arenie prawodawczej, zakończy się tym ra- 
zem niewątpliwie zwycięztwem zasady wolności 
handlowej, wszystkie bowie dotąd wnioski 
protekcjonistów zostały znaczną większością 
głosów uchylane. 

Czy Francja dobrze wyjdzie na tem zwy- 
cięztwie, przyszłość dopiero okaże, My notując 
w naszych korespondencjach walkę parlamen- 
tarną o Tolność handlową, musimy dla objaśnie- 
nia czyte'ników zrobić tę uwagę, iż nazwa ta 
niesłusznie jest dawaną zwolennikom traktatów 
handlowych. Różnica pomiędzy protekcjonistami 
a zwolennikami zasady wolnej wymiany jest ta, 
że gdy pierwsi żądają podwyższenia już i tak 
wysokich ceł o 50'/,, drudzy chcą cła istnieją- 
ce utrzymać. To drugie stronnictwo jest we 
Francji nazywane wolno-kandlowem a głównym 
jego koryfenszem jest minister Tirard. Jego to 
energii i wymowie przypisać należy, iż system 
ekonomiczny wprowadzony za cesarstwa utrzy- 
manym zostanie i że prąd protekcyjny tym ra- 
zem wpadnie we Francji na mieliznę. - 

Drugie czytanie i ostatnie głosowanie w 
senacie nad projektem do prawa o wyższych za- 
kładach naukowych miało się odbyć wczoraj bez 
rozpraw. Gdy atoli sprawa ta weszła na porzą- 
dek dzienny, senator Gavardie niespodzie- 
wanie wszedł na trybunę i począł przemawi 
za artykułem 7ym, odrzuconym przez większość 
senatu. Napróżno większość żądała, aby natych- 
miast przystąpiono do drugiego głosowania, roz- 
prawy się rozpoczęły na nowo i tym sposobem 
na iejszem dopiero posiedzeniu sprawa ta 
będzie ostatecznie zażatwioną. 

W chwili gdy to piszę, jeszcze jest niewia- 
domym rezultat, nie ulega jednak wątpliwości, 
iż większość pogróżkami nienstraszona, odrzuci 
ostatecznie ów sławny artykuł 7my, który po- 

ięcał zasadę wolności nauczania, dla widoków 
korzyści, jakie rząd z zamknięcia szkół jeznie- 
kieh spodziewał sią wyciągnąć dla swej polityki. 


Wczoraj rano nastąpiło porozumienie rządu 
z lego watyśki tych grup republikańskich, któ- 
re w Iabie deputowanych stanowią większość 
rządową. Uschwalono szczegóły interpelacji, w 
której członkowie lawicy zażądają, ażeby rząd 
wprowadził w wykonanie prawa wydane prze- 
ciw jezuitom. Freycinet w odpowiedzi ma przy- 
obiecać przedstawienie Izbom projektu do pra- 
wa o stowarzyszeniach, którego Francja nie po- 
siada. : 

Dopiero na zasadzie tego prawa, jeżeli go 
senat nie odrzuci, będzie można przystąpić do 
wypędzenia jezuitów oraz innych nienpoważnio- 
nych zakonów, te bowiem prawą, na które się 
interpslanci powołać mają jako na istniejące, 
sę już dawno nchylone. 

Są to prawa uchwalone przed rewolacją r. 
1789 1 w czasie rewolucji. Ileż razy ed tego 
czasu Francja zmieniała swoje konstytucje i 
prawa? Nie tak to więc łatwem będzie, jak się 
zdaje, wykonanie praw, które stały się cddawra 
martwą literą, 

Dziennik pana Dufaura, eksministra, le Te- 
legraphe zwraca uwagę rządu na truducści i nie- 
bezpieczeństwa walki, w którą się rzuca, i przy-. 
puszcza, iż gabinet zażąda od większości udzie-! 
lsnia sobie zupełnej władzy, bez żadnych za- 
strzeżeń, do przeprowadzenia powziętego projek- 
tu wypędzenia jezuitów. Żesprawa ta grozi wy-' 
wołaniem zaburzeń publicznego spokoju, że do- 
prowadzić może do ogłoszenia pewnych okolic a 


ciel, wyznania mojżeszowego, zeznaje podobnie 
jak i poprzedni świadkowie, że oskarzony Zie- 
liński przyniósł raz na lekcję rysunków jakąś 
broszurę treści socjalnej, gdy jednak świadek 
podobnie jak inni kółedzy prosił oskarzonego o 
pozwolenie przeczytania tejże, nie dał ma jej 
mówiąc, iż socjaliści są przeciwnikami żydów. 

Wincenty Kornecki, właściciel drukarni 
w Krakowie, słuchany z powodu okoliczności, iż 
z jego drukarnią socjaliści mieli wchodzić w 
stosunki, zeznaje, że takowi u niego bywali i 
to już od lat sześciu, a mianowicie od czasu 
obiadu na cześć Lenartowicza. Wtedy to zje- 
chali oni, jak się zdaje, po raz pierwszy do 
Krakowa z Londynu, z Genewy i t. d., i wtedy 
zapoznawszy się z zakładem świadka, często 
oddawali mu wizyty. Zamiarem ich było prze- 
nieść wydawnictwo z Genewy do Krakowa, naj- 
przód szczególnie cząsopism, a następnie bro- 
szur. Ponieważ atoli świadek co do czasopism 
żądał zawsze podania redaktora odpowiedzial- 
nego, któryby był obywatelem państwa austr- 
jackiego i miał w ogóle wszystkie wymogi u- 
stawą prasową przepisane, co zaś do broszur, 
także chciał przestrzegać przepisów tejża nsta- 
wy, a oni na to przystać nie chcieli, więc dla 
tego wszelkie ukła się rozbijały. Tak samo 
w 1878 roku przyszło do drukarni dwóch pa- 
nów, przedstawili się jako socjaliści i propono- 
wali mi jakieś dziełko do druku, ponieważ atoli 
znów jako pierķszy warunek zażądali, abym 


może i całej Francji w stanie oblężenia, nie u-, nie podał, iż w Kšowie w mojej drukarni zo- 
lega, według zdania tegoż dziennika, żadnej wąt- | stało odbite, lecz w Lipsku, czy Poznaniu, a ja 
pliwości, jeżeli rząd nie okaże potrzebnego u-, się Pa to zgodzić nie chciałem, więc znów druk 
miarkowania, i nie cofnie sią z nieroztropnie do skutku nie przyszedł. Przedstawiali oni 


różni panowie, ale zawsze tylko za robotą, beż 
interesu nigdy. 

Na końcu protokółu zeznań tego świadka 
złożonych w śledztwie, jest uwaga sędziego 
śledczego, że zeznaniom jego nie wielką, zdaje 
się, można przypisywać wagę, gdyż świadek ten 
robi wrażenie, jakby się sam obawiał odpowie- 
dzialności. Uwaga ta dała powód p. Ludwikowi 
Waryńskiema do zwrócenia uwagi na to, jak 
było prowadzone śledztwo, i przedstawia, że co 
do świadków, którzy zgoła nic przeciwko oska- 
rzonym nie zeznawali, mnóstwo podobnych uwag 
przez sędziego śledczego zostało porobionych, co 
do zeznań zaś Nowaka i Kłodnickiego, które na 
każdym prawie kroku są z sobą sprzeczne, pan 
sędzia nic zauważyć nie raczył. 

Słuchany jeszcza Karol Wójcik, świadek do- 
tyczący oskarzonego Truszkowskiego, zeznaje, 
iż mieszkał jakiś czas razem z Truszkowskim, 
ale zupełnie nic nie wie, jakoby tenża miał być 
agitatorem. 

W ciągu rozprawy oskarzony Antoni Mań- 
kowski, prosił trybunału, aby go od pozostawa- 
nia przy dalszym ciągn rozprawy uwolnił; z po- 
wodu, iż we Lwowie pozostawił żoną z kilkor- 
giem dzieći bez najmniejszego utrzymania, a 
sam go tutaj także nie posiada, i gdyby się try- 
bunał do tej prośby przychylił, to oskarzony, 


jak równieź pp. obrońcy zrzekają się z powodu prześladowaną ludność w swe 


tego wniesienia zażalenia niewsżności. 

Obrońca dr. Rosenblatt pestawił także 
wniosek, aby oskarzotego Strąszewicza uwol- 
niono od aresztu śledczego i pozostawiono tym- 
czasowa na wolnej nodze, ponieważ tenże chełał- 
by poczynić kroki, aby po skończonej rozpra- 


wać* — to nie powoduje nimi żądza nabytku 
własneści ziemskiej, jak raczej to smutne prze- 
konanie, że nie mogą kształcić i wykształcić 
młodszego pokolenia, aby samo mogło sobie po- 
módz. Tu pomoc, panowie, jest konieczną i na- 
głą. Wiela z emigrujących posiadało własność 
ziemską, którą sprzedali, formalnie roztrwonili, 
aby tylko mieć konieczne środki do wychodz- 
twa, a przy opłakanym stanie rolnictwa powie- 
dzieć można, że położenie właścicieli ziemskich 
nie jest wcale do pozazdroszczenia, a mali wła- 
Ściciele, włościanie, bardzo często chętnie po- 
mieniali by się z robotnikami. Dodać tu należy 
lichwę, która szczególnie małych właścicieli ziem- 
skich wyssała i przywiodła do rozpaczy. 

Wszystkie te powody przecież, na które 
szczególniejszą należy zwrócić uwagę i wszel- 
kiemi występować przeciw nim środkami, przy- 
gotowują zdaniem mojem dopiero materjał, z 
którego niesumienni spekulanci umieją robić dla 
siebie kapitał. Sądzę, panowie, że gdyby cesar- 
skiego komisarza zapytano, którzy z wychodź- 
ców najmniej mają zaufania do tych spekulan- 
tów, odpowiedziałby z pewnością, że Polacy, o- 
fiary tej spekulacji, która po całym kraju ża- 
rzaciła formalnie swe sieci ze swymi agentami, 
którzy używają wszelkich możliwych sztuczek, 
aby łatwowierną i ustawicznie w prawach swych 
sidła ułowić. Ku 
temu celowi każą nawet robić obrazki przed- 
stawiające dzieci i kobiety znane w okolicy, po- 
ubierane wedle najnowszej mody w jedwabie i 
aksamity, przyczem agensi powiadają: „jest to 
ta sama Maryśka, którąście znali." 

Oto, panowie, główna przyczyna coraz bar- 


zajętego stanowiska. 

Sądząc atoli położenie rzeczy z tego, co o; 
niem napisał dziennik Gambetty, République 
Francaise, zdaje się nam, że rząd nie zajdzie 
tak daleko jak przypuszczą Le Telegraphe. i 

Rép. Franc. wzywa zwolenników artykułu 
7. do cierpliwości. „Droga, którą nam iść wy-. 
pada, jest pełna przeszkód, spieszyć po niej nie 
można.“ Z tego wyrażenia słusznie wnioskują, 
iż rząd będzie grozić, ale groźb swoich nie wy- 
kona. Pytanie jednak, czy radykaliści pozwolą ` 
rządowi zatrzymać się w połowie drogi? ! 

Dzienniki paryskie wydrukowały nową ode- 
zwę iewolucjenistów moskiewskich. Odezwa da- 
towaną jest w Paryżu (9. marca), i zawiera sło- 
wa dziękczynne dla tych Francuzów, którzy 
przyczynili się do nwolnienia Hartmana, do 
„odniesionego zwycięztwa nad despotyzmem i re- 
akcją" Podpisaną została przez Piotra Ławro- 
wa, byłego redaktora pisma Wpierod, prezesa 
zgromadzenia emigrantów moskiewskich, i przez 
członków komitetu tegoż zgromadzenia: Jerzego 
Plekanowa, redaktora dziennika Czernyj Pere- 
dteł, i N. Zonkowskiego, redaktora dziennika 
Obszczina. 

Dowiedzieliśmy się więc nazwisk redakto- 
rów trzech tajemnych pism petersbargskich, o 
których tyle pisano w ostatnich czasach. Od- 
krycie drukarń przez policją skłoniło ich do o- 
puszczenia Petersburga. Miejsca ich zastąpili 


jinni redaktorowie, oni zaś po uwolnieniu Hart- 


mana, czują: się jnż zupełnie bezpiecznymi w 
Paryżu, ujawnili swe nazwiska i swą bytność 
w stolicy Francji. 

Jeszcze nie skończyłem mej korespondencji, 
gdy otrzymałem wiadomość o dzisiejszem gło- 
sowaniu w senacie. Artykuł 7. jak się spodzie- 
wać należało, powtórnie został cdrzucony 149 
głosami przeciwko 132 i całe prawo przyjęte 
187 głosami przeciwko 103. Obnrzenie na se- 
nat pomiędzy republikanami ze : tronnietwa rzą- 
dowego ogromne. Dzienniki upominają się © 
zniesienie segatu. W Izbie deputowanych p. 
Loustalot wniósł projekt zmienia ący system wy- 
borów do Rad jeneralnych. Projekt ma na celu 
zapewnić rządowi większość przy wyborze se- 
natorów w tych ciałach reprezentacyjnych. Sta- 
nowcza jednak postawa senatu udaremni pośrt- 
dnie usiłowania zmienienia dzisiejszego sposobu 
postępowania. Ludność katolicka nabrała otachy 
i należy oczekiwać z jej strony energiezniejszej 
obrony praw sumienia. 


Proces socjalistów  ', 


w Krakowie. 
(Ciąg dalszy.) 


Dnia 19. b. m. rozpoczęła się rozprawa po 
dwudniowej przerwie ogłoszeniem przez przewo- 
dniczącego wyniku narady trybunała co do 
wniosków stron d. 13. b. m. i następnych dni 
b. m. postawionych. 

Naprzód tedy do wniosku oskarzonego In- 
lendera o wezwanie do rozprawy radcy policyj- 
nego Friedricha, trybunał się nie przychylił, 
jak również i do wniosku dr. Rosenblatta, aby 
z, urzędu stwierdzono, czy broszura Renana 
„Życie Chrystusa“ należy do broszur treści s0- 
cjalistycznej, czy też nie? Następnie do wnio- 
sku prokuratora, aby na rozprawie odczytano 
zeznania Agnieszki Dąbrowskiej, trybunał także 
się nie przychyla, zgadza się zaś na ewentu-; 
alay ustny wniosek prokuratora, aby wezwać ` 
do rozprawy wspomnioną Agnieszkę Dąbrowską. ' 
Dalej nie przychyla się trybunał do wnioska' 
prokuratora, aby wezwać do rozprawy Lucjana 
Limanowskiego, a znowu do wniosku oskarzo- 
nego Truszkowskiego, aby sąd zarządził poró- 
wnanie pisma jego z pismem rachunku znale- 
zionego u Waryńskiego Ludwika, trybunał się 
przychyla pomimo sprzeciwienia się proku- 
ratora. 

Prokurator po ogłoszeniu tejże uchwały, o 
ile ona nie zgadza się z jego wnioskami, zastrzega 
sobie zażalenie nieważności. — : 

Słachani następnie trzej świadkowie: Jan 
Góralik, Stanisław Kowalski i Wincenty 
Labuda, uczniowie seminarjanm nauczyciel- 


świadkawi, iż nie pe do żadnej kolizji, 
z powodu tejże okoliczności z tutejszemi wła- 
dzami, ponieważ cały nakład tej książki, podo- 
bnie jak wszystkich innych, które n niego dru- 
kować chcieli, przeznaczony jest dla agitacji do 
Królestwa, ponieważ zaś tylko przemycaną drogą 
tamże książki tego rodzaju dostaćby się mogły, 
więe w celu cdwrócenia uwagi rządu moskiew- 
skiego od granicy koło Krakowa, zmianę miejsca 
druku uważali za konieczną. 

, Świadek poznaje, iż owi dwaj, którzy przy- 
szli w 1878 roku o drok wspomnianej bro- 
szurki się układać, byli Koturnieki i Ludwik 
Waryński, z fotografii zaś zdaje się świadek po- 
znawać także i Biesiadowskiego, chociaż nie 
wie zkąd, po przypatrzeniu się atoli osobie, 
stanowczo przeczy, jakoby go kiedy w życia 
widział, 

Na zapytanie oskarzonego Mańkowskiego, 
czyby świadek drukował był przyniesioną przez 
owych panów broszurę treści socjalistycznej, 
gdyby się byli zgodzili na warunek, iż będą 
przytem zachowane wszelkie przepisy ustawy 
drnkowej, odpowiada Świadek, że z pewnością 
byłby drukował, gdyż nie widzi nie w tem zdro- 
żnego i sam wyznaje bardzo wiele tych zasad. 

Andrzej Szyjewski, zarządca drukarni 
p. Korneckiego, pytany w tejże samej co po- 
przedni okoliczności, opowiada, że przyszedł raz 
do niego jakiś pan i przedstawiwszy się jako 
Konoparki, przyniósł z sobą polecenie do niego 
od pewnej osoby ze Lwowa, tudzież ukłony od 
p. Mańkowskiego. Prosił wówczas świadka Ko- 
Ropacki, czyli dzisiejszy Koturnieki, aby przyj- 
mował na swoje imię książki, które miały dla 
Konopackiego ze Lwowa peale Świadek 
atoli wymówił się od tego brakiem czasu i wska- 
zał przy tej sposobności oskarzonemu, jednego 
z początkujących księgarzy (Chaberskiego), któ- 
ry mógłby się takim interesem zająć. Więcej 
świadek w tym względzie zeznać nie może, 

Aniela Raab zeznaje, że mieszkał u niej 
czas jakiś Aleksander Pawłowski; kiedy najął 
to mieszkanie, tego sobie dokładnie przypomnieć 
nie może; mieszkał atoli tylko dni 14, jakkol- 
wiek za cały miesiąc z góry zapłacił ; za powód 
wyprowadzenia podawał, iż dostał lekcję, za 
którą będzie miał mieszkanie i wikt. Podczas 
tych dni 14 żadnych zebrań u oskarzonego nie 
bywało, przychodził do niego tylko dosyć często 
jeden pan, w którym świadek Ludwika Waryń- 
skiego poznaje. Przystąpiono następnie do prze- 
słuchania świadków dotyczących oskarzenia Pau- 
rowiczą. 

Naprzód tedy ów terminator 15-letni Adam 
arwiński zeznaje, że wie, iż majstra jego 
aresztowali za socjalizm, co to atoli jest, Świa- 
dek rzeczywiście nie wie, słyszał tylko nieraz 
wieczorami ten wyraz z ust majstra, który i 
książki głośno czytywał i rozmawiał o tem. 

Co się tyczy Smoleńska, zeznał Świadek, iż 
był tam raz z majstrem z obuwiem, że zastał 
tam dwódh panów, z których atoli tylko Stani- 
gława Waryńskiego poznaje, że następnie w mie- 
siąc później wziął go tam jeszcze raz majster, 
ale przyszedłszy przed dom, kazał mu na dole 
pozostać, że stał tam około trzech kwadransów, 
ale w końcu zziąbłszy, poszedł do domu; maj- 
ster powiedział raz do oskarzonego Dąbrowskie- 
go, iż na wykładzie na Śmoleńskn ckropnie by- 
ło zimno. Zeznaje dalej, iż w niedzielę przycho- 
dzili do oskarzonego różni panowie, w dzień zaś 
powszedni, to tylko czasem Mikołajski lub ten 
drugi pan ze seminarjum (Dąbrowski) zajrzał. 

wiadek wiedział dobrze, że oskarzony po- 
siada rozmaite książki, które przynosił ze Smo- 
leńska, i pytał się go nawet podczas rewizji, 
gdzie jest książk: pod tytułem: „Co jest socja- 
Jizm?*, ale mu tónże odpowiedział, że spalona. 
Świadek atoli książki te znalazł ukryte pod ko- 
pytnikiem i na stryszkn, a gdy go następnie 
komisarz Kostrzewski badał, temuż książki te 
oddał. n 

Oskarzony Paurowicz stanowczo wszystkim 
zeznaniom tego świadka przeczy, a gdy go p. 
przewodniczący robi uważnym, iż świadek tutaj 
pod przysięgą zeznawał, odpowiada: „alboż on 
wie, co przysięgą”, 

jwiadek Leon Ruszkiewicez, czeladnik 
krawiecki, który u Panrowicza mieszkał, nie wie 


skiego, stwierdzają jednozgodnie, że oskarzony|o żadmym udziale Paurowicza w zebraniach 80- 


Zieliński przyniósł raz na lekcję rysunków ja- 
kąś broszurę socjalistyczną, że dał ją czytać 
kolegom, że sam o zasadach w tejże broszurce 
omawianych rozprawiał, atoli ani kwestji po- 
datków, ani też administracji, lub konstytucji 
w tychże rozmowach nie dotykał, jak również, 
że więcej podobnych broszur nie posiadał. Osta- 
tni z nich, t.j. Wincenty Łabuda dodaje je- 
szcze, że oskarzony wcale do żadnego związku 
socjalno-rewolucyjnego nie należał i jego do 
przystąpienia do tegoż nigdy nie namawiał. W 


ać | brnszurce, którą oskarzozy posiadał, nigdzie ani 


słowa niema o cesarzu austrjackim tylko o ce- 
sarzu moskiewskim i w rozmowach także nigdy 
cesarza Anstrji nie dotykali. Zeznawał począt- 
kowo przeciwnie, ale to robił ze względu na 
wolę sędziego śledczego, z obawy, aby tenże 


cjalno-rewolucyjnych. Nie jest mu także wiado- 
mo, aby u niego jakieś zebrania się odbywały. 
O socjalizmie rozmawiał z Paurowiczem tylko 
wtedy, gdy pojawiły się o tej kwestji artykuły 
w Czasie, czytaliśmy te artykuły, ale Paurowicz 
nawet nwag żadnych do tego nie robił, Widział 
świadek u oskarzonego dwa razy Dąbrowskiego, 
raz gdy przyniósł buty do naprawy, drugi raz, 
gdy sobie przyszedł po nie i też zabrał. Więcej 
nie przypominą sobie świadek, aby który z o- 
skarzonych u Paurowicza bywał. Czy oskarzony 
miał jakie książki treści socjalnej, tego świadek 
sf HR gdyż tenże Postada? iie ję bi- 
ioteczkę, a więc wszystkie iążek jego świa- 
dek przeglądać nie mógł. S 
Matka i brat cioteczny oskarzonego, Aleksander 
Kalczyński zrzekli się świadectwa; trybu- 


nie pomylił się i nie wziął go za burzyciela|nał przystąpił do przesłąchania Jana Trzass, 


spokoja publicznego, podobnie jak to zrobiła po- 
licja, która widząc w nim widocznie bardzo nie- 
bezpiecznego człowieka, ze względu na spokój 
publiczny, szupasem na miejsce urodzenia go 
odstawiła, chociaż do najmniejszej winy się nie 
poczuwał. 


czeladnika szewskiego, który 5 miesięcy u oska- 
rzonego Panrowicza mieszkał i robił, i dopiero 
w styczniu 1878 r. od oskarzonego odszedł. 
Świadek zgoła nic nie wie o kadnych zebraniach, 
któreby się miały u nich odbywać, lub. żeby 
Paurowicz gdziekolwiek na jakie zebrania cho- 


Następny świadek Edward Kacz, nauezy-Idził. Nie przeczy, że do Paurowicza przychodzili 


wie na tutejszym uniwersytecie mógł pozostać. | dziej wzmagającego się wychodźtwa i nieufności 


Obrońca składa poręką, że oskarzony nie zbie- 
gnie, i prosi trybunału, aby go ewentualnie 
wypuścił za kaneją. Prokarator pierwszemu 
wnioskowi wcale się nie sprzeciwiał, drugiemu 
ateli stanowczo; trybunał jednak do obu wnios- 
ków się nie przychylił. (C. d. n.) 


Emigracja do Ameryki. 


Jakeśmy jnż kilkakrotnie wspomnieli, emi- 
gracja do Ameryki przybierać poczęła w osta- 
tnich czasach rozmiary naprawdę zatrważające. 
Zręczni pruscy ajenci przy pośrednietwie żydów- 
karczmarzy, obiecując włościanom złote góry w 
Ameryce, nakłaniają ich do emigracji, a sami 
tymczasem za bezcen od nich wykupują ich 
grunta. Tym sposobem miejsce naszej ludności 
zajmują stopniowo Prusacy, podczas gdy nasz 
chłop przewieziony do Ameryki, wyzyskiwany 
na każdym kroku, w największej nędzy żywot 
pędzi lub nawet z głodu ginie. Owóż rząd nie- 
miecki postanowił rozciągnąć opiekę nad emi- 


grantami w Ameryce i dostarczać im Środków; 
do powrotu do kraju, a w tym cela zażądał w 
Sprawa ta` 


budżecie odpowiedniego kredytu. 
była przedmiotem obrad parlamentu niemiec- 
kiego na piątkowem jego posiedzeniu i przy tej 
sposobności poseł Leon Czerliński wypowiedział 
następującą mowę: 

Mości panowie ! To, dlaczego atista 
na kilka minut o uwagę panów, mogło być już 
podniesionem przy drugiem czytaniu etatu. My 


przy spóźnionej już porze. Chodzi przecież o 
Sprawę znaną nam najlepiej. gdyż żyjemy po- 
śród lndności emigrującej całemi masami, dla- 


z rozpoczynającą się wiosną uabierż $ 
bezpieczniejszego charakteru. Pozycja, nd któ- 
rą ohradojemy, detyczy komisarza dla spraw 
wycfodztwa. Głosować będziemy za nią, gdyż 
jest to bardzo piękną rzeczą, że jak to podniósł 
mcwca poprzedni, rząd rozciąga opieką nad ty- 
mi, co Koniecznie pragną emigrować. I to także 
uznać należy, iż rząd opiekuje się także tymi, 
co zawiedzeni zostali w swych nadziejach po 
za Oceanem i mogą jeszcze powrócić, i daje im 
środki do powrotu do ojczyzny. Atoli, panowie, 
ten uwagi godny objaw, jak go nazywa sprawo- 
zdanie, powinien przyczynić sią do gruntownego 
zbadanie sprawy i zastanowienia się nad tem, 
czyby nie było odpowiedniejszem postarać się o 
to, aby uniemożebnić wychodztwo, zabierające 
wcale nie zbyteczne siły robocze, albo przynaj- 
mniej przeszkodzić takowemu. Już w przeszłej 
sesji i dzisiaj także podniósł poseł p. Lingena, 
że przyczynami wychodztwa są mianowicie mię: 
dzy innemi ciężary wojskowe i obawa przed no- 
wemi wojnami. Goiłzę się w ogóle na to, sądzę 
przecież, że pomiędzy niemieckiem a polskiem 
wychodztwem zachodzi różnica ; ja przynajmniej 
zauważyłem tę różnicę, i jeżeli mi wolno z po- 
jedyńczych przypadków wnioskować o większej 
liczbie, powiedziałbym, że Niemiec emigrnje z 
własnego popędu dla wytworzenia sobie lepszej 
przyszłości — podczas gdy Polak emigrnje tylko 
z konieczności, przymnszony. — `. . 

Mości panowie | Jest to objaw bardzo zną- 
czący, skoro ta prawdziwa gorączka emigrą- 
cyjna opanowała także ludność polską, która, 
jak to ogólnie przyznają, zadawalnią się ma- 
łem. Polak nie tak łatwo opuszczą 
stą > 
miłym. Pan kanclerz już w czasie przeszłoro- 
cznych obrad wspomniał o tem, iż uderzającą 
jest rzeczą, że właśnie najrzadziej zaludnione 
części kraju dostarczają największego kontyn- 
gentu emigracyjnego, Uważam to za rzecz bar- 
dzo naturalną, gdyż w tych okolicach wyżywie- 
nie jest bardzo trudne, a mimo to Polacy tę 
ziemię tak pokochali, iż niechętnie ją opusz- 
czają. Polak ma to już do siebie, że nie chce 
opuszczać grobów swych ojców! ś 

Badając przyczyny, które zniewalają tam do 
wychodztwa ludność oburącz trzymającą się zie- 
mi, wyznać muszę, ż3 nie są to same materjalne 
przyczyny, gdyż takowe dawnoby już mogły by- 
ły spowodować ludność do wychodztwa, lecz in- 
ne są jeszcze ku temu powody, a mianowicie, 
jak to podniósł poseł Lingens, walka z kościo- 
lem. Bez względu na to, czy znajdzie to wiarę 
lub nie, muszę fakt ten potwierdzić, panowie, i 
istotnie nie potrzeba wielkiej bystrości do prze- 
konania się o tem, że skoro biedna, często bar- 
dzo uciśniona ludność utraci swoich doradców, 
nie pozostaje jej w końcu nie jak opuszczenie 
swych zagród, zwłaszcza że z pozewnątrz do- 
chodzą ją głosy, iż po za morzami pod wzglę- 
dem pieczy duchownej nie jest gorzej, ale nawet 
lepiej. 

3 Drugą przyczyną emigracji są sprawy szkol- 
ne. Brak nauczycieli i szkół, jak to podniesiono 
przy dyskusji nad ustawą wojskową, nie jest te- 
ro powodem. Muszę nawet powiedzieć, że w 0- 
statnim czasie zbudowano wiele szkół, ale ną 
cóż się zdadzą gmachy szkolne i nauczyciele, 
skoro nauka udzielaną bywa dzieciom w zupeł- 
nie niezrozumiałym dla nich języka, tak, iż ro- 
dzice głośno użalają się, że dzieci ich niczego 
się mie uczę prócz wyzwisk. Oto jedna z głó- 
wnych przyczyn, dla której ludzie ci opuszczają 
ziemię ojczystą, a jeżeli powiadają sobie: „i tak 
do niczego nie doprowadzimy i musimy emigro- 


swą ojczy- 


proszę 


Polacy najmniej chcielibyśmy przedłużać obrady 


czego też mamy niejako najlepszą sposobność 
zbadania przyczyn tego wychodztwa. Sprawa ta nera 
àe- miejsce w Wilnie jenerał Hurko. 


1 . 
- ‘Sybiru przybędzie. Rodziców j i je 
zagrodę, bo nawet najgorszy grunt jest mu! y przybędzi w jego uwiadomi 


lanai Gaj Sądzę, że byłoby na czasie za- 
stanowić się bliżej nad tem niszczącem kraj 
łem. We właściwym czasie rozwiodę się bliżej 
nad tą tak doniosłą sprawą i poddam może pa- 
nom do rozwagi, czyby nie było stosowną rze- 
czą nałożyć na takie domy spekulacyjne kaucji, 
z którejby wychodźcy zmuszeni do powrotu mo- 
gli otrzymywać potrzebne na podróż Środki. 
Zdamiem mojem byłby to może stosowny Środek 
do położenia tamy tym opłakanym objawom. 
| Okoliezność tę należałoby rozważyć już i z te- 
go powodu, że w takim razie mniej byłoby kło- 
jpotu przy przesyłaniu powracających wychodź- 
;ców do ojczyzny, 

| Mości panowie! Na dzisiaj wstrzymuję się 
z postawieniem osobnych wniosków, atoli nie 
chciałem pominąć tej sposobności, aby rządowi 
dać pobudkę do wystąpienia wszelkiemi przy- 
rea yi w lel T zew niecnej agi- 

cji agentów i całej emigracyjnej spekulacj 

(Brawo ) ECA È 


| 


Ziemie polskie. 


Do Berl. Tagebl.. telegrafują z Warszawy, że 
wzdłuż kolei Warszawsko-petersburgskiej i w ogóle 
wzdłuż kolei prowadzących od granicy, największą 
część podróżnych stanowią ajenci policyjni iszpie- 
gi. Rząd moskiewski w przekonaniu, Że gniazdo 
nihilistów w Petersburgu zostało odkryte i zbu- 
rzone, zarządza obecnie obławę na zbiegów. 
Tenże korespondent donosi, że w dniu 15. b. m. 
aresztowano w Warszawie 7 osób, które godzinę 
przedtem do Warszawy z Petersburga przybyły. 
Na giełdzie obiegała pogłoska, że hr. Kotzebue 
podał się do dymisji a to z powodn dyktatury 
Loris-Melikowa, a jego miejsce miałby zająć je- 
nerał - gubernator wileński Albedyński, tego zaś 
Zdaje się tedy, 
ie owa dawna wiadomość potwierdza się. 

Donoszą dalej z Warszawy pod dniem 17. b. 
m.: Bez przerwy urządzają tu obławę na podró- 
żnych przybywających z Petersburga. Dziś zrana 
zaalarmowano mieszkańców ulicy Bonifraterskiej, 
na której strzelane z rewolwerów. Aresztowany 
przez żandarmów moskal Ostafiew, wyskoczył z 
doróżki i usiłował uciec. Żandarmi pobiegli za 
nim, strzelając za zbiegiem. Ranny Ostafiew u- 
padł i został aresztowany. W ostatnich dniach a- 
resztowano tu około 70 osób, pomiędzy niemi 
kilka kobiet; wszystkich osadzono w cytadeli pod 
zarzutem knowań nihilistycznych. Pomiędzy are- 
sztowanymi znajduje się czternastu studentów uni- 
wersytetu; po większej części są to Moskale, re- 
szta rekrutuje się z robotników po fabrykach. 
Materjał oskarzenia jest bardzo mały, a zarzuty 
nawet nie nzagadnione, chociaż za takie chcą je 
uważać Moskale. Aresztowanym zarzucają, że się 
zbierali na posiedzenia, że obradowali i łe znaje- 
ziono u nich proklamacje — fecz zar':.y te po- 
chodzą ze zbytniej gorliwości 
tów moskiewskich, na których czele sto nieja 
Hurarthi, były uczeń szkoły weterynarskiej, ©» 
między obżałowanymi znajduje się także tuts;*zy 
adwokat Soznański, które niedawno przybył z 
Petersburga i tu się osiedlił, Ojciec jego ma skład 
hurtowny w Warszawie. Student Landy, który z 
| powodu stawienia oporu Żandarmowi i za wypoli: 
, Czkowanie moskiewskiego oficera skazany został ©- 
(katorgi na Sybir, zbiegł podczas transportu. "© 
warzysza jego, młodego chłopca, Sieroniewskicego! 
|w drodze tak wychłostano, że zaledwie żywo do 


że syn ich umiera; pomimo to transportu : 
zaniechano. 

W Suwałkach aresztowano dnia 10. b. m. 
odwieziono do Warszawy córkę kupca tamtejszega 
Klaczkowskiego (żyda), która niedawno temu” po; 
wróciła do domu rodzicielskiego z Petersburga 
gdzie ukończyła studja medyczne. Na podstawi . 
jakiegoś listu podejrzywają ją o wspólnictwo waza 
machu na Loris-Melikowa. 


ra 


Do sprawy Hartmanna. 


Paryski korespondent Timesa podaje wiele 
zajmujących, nowych szczegółów w sprawie wyda- 
nia rewolucjonisty Hartmanna, która przybrała 
charakter wielkiego międzynarodowego nieporozu - 
mienia, i może mieć ważne polityczne następstwa, 
Podług zdania korespondenta cała sprawa, która 
się tak niefortunnie zakończyła dla carskiego rzą 
du, od samego początku była przez Moskwę, źle 
poprowadzona z pewną chwiejnością, zdradzającą 
brak doświadczenia į niezręczność dyplomatyczną. 

Dnia 16. lutego ks. Orłów wyraził swój za- 
miar, że zażąda wydania Hartranna, a 25 wniósł 
formalną prośbę, opartą na tem, ze Hartmann w 
przeszłym roku przybrał w Moskwie fałszywe na- 
zwisko Mikołaja Stefana Sukurukowa, dalej Że pod 
nazwiskiem Antropomowa kupił we wrześniu tegoż 
roku dom niedaleko kolei z Moskwy do Kurska, 
że dalej wykopał tunel z doma pod tor kolejowy, 
podłożył dynamit pod szyny itd. Rząd carski za- 
żądał wydania Hartmanna na podstawie swego 
kodeksu karnego i załączył fotografię i opisanie 
osoby sprawcy zamachu. Rząd francuski zarzą- 
dził aresztowania Hartmanna w celu sprawdzenia 
identyczności jego osoby. Prokurator i sędzia śled- 
czy nie znalezli między aresztowanym a fotografią 
wybitnego podobieństwa, a opisanie * osoby uznali 
jako niedokładne. 


prowokując'ch ajen . 


A 


| Lartmann 


W sobotę d. 28. p. Freycinet otrzymał od 
ks. Orłowa pismo, do którego był dołączony bez- 
imienny list z pogróżkami. Orłów pisał: „Po- 
syłam panu załączony list, w którym bezimienny 
autor grozi mi Śmiercią. Mógłbym jako chrze- 
ścianin odpowiedzieć, że jestem zawsze gotów 
ofiarować życie za to, co za mój obowiązek u- 
ważam, i że trzymam się zasady: „Fais ce que 
dois, advienne que pourra.“ Posyłam panu ten 
ist, abyś sam osądził, co wśród danych oko- 
liczności uczynić należy.“ Freycinet zarządził 
środki ostrożności, aby, uchronić Orłowa przed 
możliwym zamachem, 1 odwidził go dnia na- 
stępnego. Przedtem Jeszcze ks. Orłów p. Frey- 
cinetowi, a obecny rezydent hr. Kapnist mini- 
strowi Cazotowi powiedzieli, że jeżeli Francja 
nie uchwali wydania Hartmana, byłoby pożą- 
daną rzeczą, aby odmowa była opartą na jury- 
dycznych powodach. 

W rozmowie d. 29. z powodu bezimiennego 
listu, oświadczył Freycinet ks. Orłowowi, że 
wprawdzie nie zawiadomiono go urzędownie o 
niedostateczności dowodów przeciw Hartmanowi, 
że jednak słyszał o tem prywatnie od sędziów 
prowadzących śledztwo. W końcu zażądał Frey- 
cińet, aby mu jak najrychlej dostarczono dowo- 
dów, ponieważ Hartmann jest już blisko dwa 
tygodnie uwięziony i nie będzie go można dłu- 
tej trzymać w więzieniu. Ks. Orłów odpowie- 

ział na to, że oczekuje p. Mikołaja Murawie- 
wiewa, jeneralnego adwokata przy petersburg- 
trybunale i profesora prawa karnego na 
tamtejszym uniwersytecie, który ma przywieść 
niezbite dowody. Zaniepokoiło to Freycineta, u- 
ważał bowiem, że przyjazd Murawiewa ma za- 
pewnić wydanie Hartmana, i że z tego powodu 
wystąpią przeciw sobie stronnictwa we Francji 
z większą jeszcze namiętnością, wyraził zatem 
zdanie, że koinecznie potrzeba, aby Murawiew 
po swoim przyjeździe poroznmiał się z Cazotem. 

Powtórzył przy tej sposobności jeszcze raz 
jeden, że ustawy we Francji nie pozwalają bez 
ważnych powodów więxić człowieka i że obawia 
się, aby mu z tego powodu nie zarzucano sa- 
mowolnego postępowania. Murawiew z powodu 
przeszkody na kolei przyjechał dopiero 2. marea, 
ale ku wielkiemu zdziwieniu p. Freycineta, ks. 
Orłów wcale się nie spieszył, aby go zkomuni- 
kować z ministrem Cazotem i dopiero na drugi 
dzień po południa w dniu recepcji ciała dyplo- 
matycznego zawiadomił Orłów Freytineta, że 
Murawiew przybył dnia poprzedzającego i gotów 
jest konferować z p. Cazotem, jeżeli ten uważa 
to za konieczne. Freycinet zawiadomił Cazota o 
przybyciu Murawiewa i dał znać do ambasady 
moskiewskiej, że Cazot o godzinie 2. oczekuje 
na konferencję. Narada między Murawiewem a 
Cazotom nie rozświeciła bynajmniej sprawy; 
Murawiew przyjechał tylko po to, aby objaśnić 
mechanizm moskiewskich ustaw, ale nie podał 
żadnych nowych dowodów. Tak stały rzeczy na 
radzie gabinetowej w sobotę dnia 6. marca. 
Obaj prokuratorowie i p. Cazot oświadczyli , że 
dostarczone dokumenta ani nie dowodzą iden- 
tyczności osoby, ani też winy, 'że więc nie ma 
żadnej podstawy do wydania Hartmana. | 

W tym punkcie rozpoczyna się osobista, 
delikatna faza tej kwestji. P. Freycinet opu- 
ściwszy radę gabinetową, napisał poufny, grze- 
czny bilecik do ks. Orłowa, w którym go jak 
najdelikatniej zawiadomił o decyzji „powziętej 
jęlnógłośnie rzez całą radę". W bilecie tym 
wyrazil się dla osłodzenia Orłowowi poniesionej 
klęski: „Cały gabinet jednomyślnie był oburzony 
okropnemi wybrykami, naktórejegocesar- 
ska mość car jest wystawiony.» Po- 
wtarzamy, że był to list prywatny, a więc na- 
leżało przyjąć jakogtaki także nieurzędowe wy- 
rażenie się o „jego cesarskiaj mości ca rze“. 

Pierwszym czynem ks. Orłowa było, prze- 
słać carskiemu rządowi to prywatne pismo p. 
Freycineta. Rząd moskiewski oburzył się na nie 
po pierwsze z powodu wzmianki o „jednogło- 
śnej* uchwale, co wygląda na pewien rodzaj za- 
dowolenia z powodu poniesionej przez Moskwę 
klęski, a powtóre z powodu wyrazu „Car, w 

m dopatrzono brak kurtoazji dla imperato- 
ra. W odpowiedzi na bilet Freycineta, ks. Or- 
łow zawiadomił go, że otrzymał ważny dodat- 
kowy dokument i memorjał jurydyczny, który 
chce mu zakomunikować. Pp. Freycinet i Cazot 
udali się w tym celu do moskiewskiej ambasa- 
dy, gdzie gorąco i dłago dyskutowali. Dopiero 
Ww poniedziałek, a więc dwa dni później otrzy- 
mał ks. Orłow od p. Freycineta urzędową noty- 
Śłację w sprawie Hartmanna. Korespondent 

a przytacza ten dokument dosłownie. Ro- 
zmie gię' imo przez się, że dokument ten jest 
zmedagowany ściśle w dyplomatycznych formach 
aprini ię pod tym względem mocno od poufne- 
-> Wileeiku Freycineta. Trzeba dodać, że dalsze 
dtćżdmenta, które doręczono rządowi francuskie- 
mu jaż po zapadłej uchwale, aby nie wydawać 
a, nie zawierają żadnych nowych do- 
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ponika mivincowa | zaiojscowa. 
i Dnia 23, marca, 


sin * Opera. W sobote wystapiła po raz pierw- 
ay NB iag aopa ziolomiocka. Be PA 
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b należy tremie, która byłą n niej 
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widoczną. Zdaje nam się, że pani Sokołowa-Runina 
byłaby dobrą w takich partjach, jak n, p. Eleono- 
ra w „Trubadurze”, lub Elwira w „Ernanim'. Wła- 
ściwą jej ocenę odkładamy do przyszłego występu. 
Całość przedstawienia nie była dosyć giadką, a p. 
Jarecki nie mało miał pracy, aby wszystko w har- 
mouji utrzymać, Na pochlebną wzmiankę zasługują 
pp. Cieślewaki i Chodakowski. Pierwszy z nicb był 
przy głosie, śpiewał z werwą i utrzymał siłę do końca, 
drugi odznacza sią w grze i śpiewie smakiem i e 
legancją. Marcela śpiewał p. Gaberski. Partja ta 
przedstawia dla każdego młodego śpiewaka trudno- 
ści, prawie nie do przyzwyciężenia, wymaga bo- 
wiem głosn nstalonego i wyrobionego systematy- 
czną, dłagoletnią nanką, a przytem wielkiej sceni- 
cznej rutyny. Jeżeli to uwzględnimy, to musimy 
przyznać p. Gaberskiemu nie mały talent, że po- 
trafńł wprawdzie bez efektn, ale za to zupełnie 
przyzwoicie wywiązać się z trudnego zadania; 
tylko wielką arją w akcie pierwszym powinien bez- 
warnnkowo wypuścić — w dnecie za to trzymał 
się jak ratynowany śpiewak. — Koloraturową par- 
tję pazła powierzono po raz pierwszy pannie Ma- 
lewskiej, która złożyła niezbity dowód, że może 
być z pożytkiem nżywaną w operze. 

* Wczoraj mieliśmy aż trzy koncerta w różnych 
salach i w różnym czasie, a co najdziwniejsza, 
wszystkie pod względem współudziału publiczności, 
wcale nie żle się udały. Nie radzimy jednak po- 
wtarzać tego eksperymentu — bo nareszcie pnbli- 
czność gotowa się rozpłynąć — w tonach. 

* Rok ten jest niezwykłym nawet pod wzglę- 
dem kalendarzowym, w Wielki czwartek bowiem 
przypada uroczystość Zwiastowania P. Marji. W 
Królestwie Polskiem, odkładają tę uroczystość na 
poniedziałek po przewodniej niedzieli, zaś w archi- 
dyecezji lwowskiej, na mocy uchwały jednego z ay- 
nodów lubelskich, święto to będzie obchodzone we 
czwartek. Tak samo także w Poznańskiem. 

* Komitet zajmujący się odbudowaniem kościo- 
ła N. M. P. w Jarosławiu, uprasza najuprzejmiej 
wszystkie wiel. panie i panów jako komitety po- 
wiatowe, przewielebne dnchowieństwo, I wszystkieh 
wiel. panów obywateli miast i prowineji, którzy 0 
nadesłanie fantów, na fundusz odrestanrowania słyn- 
nej w całym państwie, a npadkiem grożącej świą- 
tyni N. M. P. w poln pod Jarosławiem położonej, 
urządzić się mającej wielkiej loterji fantowej, zpo- 
jedyncza zaproszeni zostali, o łaskawe jsk najrych- 
lejsze nadesłanie takowych komitetowi, mianowicie: 
gotowe pieniądze na ręce wiel. pai Karoliny Bene- 
szek, żony c. k. starosty, fanty zaś na ręce wiel. 
pani Marji Plech, żony e. k. lekarza pewiatowego 
dr. A. Plecha w Jarosławiu, gdyż fanty te już w 
pierwszej połowie kwietnia 1880 r. ocenione, zare- 
jestrowane i na pnbliczne oględziny wystawione 
być mają. 

* Komedja Al. hr. Fredry „Kalosze“ przeło- 
żoną została na język czeski przez p. Howorkę. 
Utwór ten nkazał się w redagowanym przez pana 
Howorkę miesięczniku p. t. „Rach“. 

+ Prezydjnm krajowej dyrekcji skarbn zamia- 
nowało inspektorami podatkowymi koncypistów skar- 
bowych: Atanazego Zajączkowskiego i Karola Ho- 
szowskiego, zaś koncypistami skarbowymi adjunk- 
tów podatkowych: Grzegorza Rndkiewicza i Adol- 
fa Hofmanna, dalej praktykantów konceptowych 
Szymona Pirożka, Antoniego Łuckiego, Alfreda Wel- 
leza, Józefa Machnickiego, i dr. Rnbena Fleckera. 

Minister sprawiedliwości przeniósł na własne 
ich żądanie adjanktów sądowych Mieczysława Mi- 
chniewskiego z Krzeszowic do Kalwarji, a Stani- 
sława Librowskiego z Kslwarji do Krzeszowic. 


* Wezoraj odebrał sobie życie przez powiesze- 
nie w szopie doma pod 1. 10 przy ulicy Pańskiej 
19-letni czeladnik kowalski Pietr Kizona. Zwłoki 
samobójcy zabrano do szpitala powszechnego, 

* Z przeprowadzonej przez ministerstwo reduk- 
cji prowizor. geometrów w liczbie 189, przypnda na 
Galicję 39. Ogólna liezba urzędników w naszym 
krajn wynosiła dotąd 62. Znaczna część zrednko- 
wang została na niższą płacę i tytnł — mianowi- 
cie z geometrów zostali elewami i otrzymają po- 
łową dotychczasowych dyet. 


laków ; roboty snycerakie wykonuje p. Sokulski. 
Szafa jest bardzo ozdebna i kosztuje 8.900 złr. 

* Dla miłośników sztnki jest do nabycia 25 ry- 
sunków ołówkowych — główki i figury z natnry, 
jakoteż kompozycje przedwcześnie dla sztuki zmar- 
łego Moryca Ułotlieba. Bliższa wiadomość n właści- 
ciela: D. Krajewski w Kozłowie — poczta Milatyn 
nowy. 

* Umarł w naszem mieście były właściciel dru- 
karni F. Poremba. 

* „Nie prawdziwy” artysta. 

Młoda dziewczyna usiłuje zmiękczyć srogiego 
ojca... 

Ten pozostaje niewzruszonym. 

— Nie pójdziesz za niego... on jest tylko ar- 
tystą, a nawet nie jest prawdziwym artystą... 

— Jakto ? 

— Znam go dobrze, bo jest moim lokato- 
rem — otóż, płaci mi komorne regularnie. 

* Nr. Sty Pracy został dzisiaj skonfńskowany 
przez e. k. prokaratorję za artykuł p. t. „Nowiny 
zsądn krakowskiego“ i listy w sprawie Hartmanna, 
Garibaldiego i Feliksa Pyata, przedrakowane z Czasu, 

* Wiadomości policyjne z d. 21. marca. 
Przyaresztowano: Józefa Obiedniaka, i Jana Łesy- 
ka także Garibaldim zwanego za kradzież bielizny 
popełnioną po włamaniu się ze stajni pod l. 8 uli- 
ca Piekarska i Franciszkę Smykowską za podej. 
rzane posiadanie siekiery. 

Pani R. R. ze Złoczowa zgubiła na ulicy Skanb- 
kowskiej szopowy zarękawek. — Pan E. J. N. z 
Tarnopola zgubił na nlicy Janowskiej czerwony jnż 
zużyty pugilares z mosiężsą obwódką, w którym 
się znajdowało 2 bauknoty po 10 zł. bilet wizyto- 
wy, kartka loteryjna i recepis. 

Ogień kominowy wybnehł w domu pod 1. 18 
ulica Smocza, został jednak wczećnie ngaszony. 

Skradziono: woźnema sądowemn J. W. ze za- 
mkuiętego chlewka w domn pod 1. 7 ulica Szpital- 
na dwa wieprze, 

c C. k. dyrekcja poczt galicyjskich nadosłała po- 
licji znalezioną w skrzynce listowej kartkę zasta- 
wniczą banku ormiańskiego nr. 3831 na zastawio- 
nydnin 1. kwietnia 1879 za 4 zł. zrebrny zegarek, 

W dnia 23 grudnia 1879 zualeziono w sieni' 
Domn narodnego zarękawek piżmakowy podszyty 
wełnian;m atłasem, w którym znajdowała się cha- 
atka do nosa i siatka do włosów. 

Pani hr. J. W. zgubiła w dniu 19. b. m. zło- 
tą broszę emaliowaną i djamentami wysadzaną. 


| 
| 

— Bołszowce przy Haliczu, 18. maroa. Za 
staraniem patrona Związkn stowarzyszeń p. Pającz- 
kowskiego i przy pomocy sekretarza p. Wicherka, 
założyliśmy dzisiaj kasę zaliczkową „Nadzieja“, sto., 
warzyszenie zarej, z nieograniczoną poręką. Na 
prezesa wybraliśmy p, Ignacego Sochackiege. Dy- 
rekcję atanowią pp. Albie Wąsowicz, Mieczysław 
Grabowski i Dyonizy Hermanowski. 


— Z pod Sądowej Wiszni. Wiosny jak nie 

ma — tak nie ma, a tn tymczasem przy powBze- 
chaem wyczerpanin sposobności do zarobkowania, 
wzrasta z każdym dniem straszliwie ilość ludności 
łaknącej strawy. Przed dwom, tygodniami rozdzic- 
liło tntejsze e. k. starostwo pomiędzy biedaków w 
kilknnastn tntejszopowiatowych gminach arcy-home- 
opatyczny z:siłek 1000-gnidenowy — ależ ten za- 
ledwo zdołał rozdrażnić apetyt zgłodniałych — to 
też gdy go jn: dawno spożyli, ciepą się oni znown 
z tem większą natarczywością do folwarków dwor- 
skich, błagając zasiłkn choćby w najpośledniejszem 
ziarnie, lecz niestety — i zapasy żywności niemal 
po wszystkich folwarkach zę jak na schyłku — s 
co tu dalej poczoiemy ? 
Z pod Tarnopola. Jako-apominek ze strony 
b starosty p. LL, powiat tarnepolski otrzymał to, 
że nie został zaliczony w poczet dotkniętych klęską 
nienrodzaju, albowiem jak mnie ze źródła wiarogo- 
dnego zapewniają, to] p. L. w sprawozdania swojem 
przesłanem ©. k. namiestnictwn miał się wyrazić, 
że urodzaj w powiecie tutejszym wcale był niezły, 
i nie zagraża niedostatek i głól ludności, gdy tym- 
czasem niedostatek ten był widocznym i dawał się 
czuć zaraz w początkach jesieni, a dziś przybrał 
jaż tak zatrważające rozmiary, że we wielu wio- 
skach głód pomiędzy ladnością zagościł na dobre. 
Lnd ten biedny pozostawiony samemu sobie i nikt 
mu nie przychodzi z pomocą i ratnakiem, bo 
wspomniony powyżej cyrograf p. L. wykreślił go 
z rzędu tych, dla których było obowiązkiem i po- 
winnością rzędu i kraju przyjść choć z jakąkolwiek 
pomocą. W skntek więc tego lada chwila spodzie- 
wać się należy, że tyfus i iane choroby epidemi- 
czne zagoszczą w powiecie naszym, jełoli rychło 
nie otrzymamy potrzebnej pomocy. 


Czytamy w korespondencji z Tarnowa do Sa- 
nu: Nie dosyć wszelakiej biedy, nawiedzającej nasz 
kraj w ostatnich miesiącach i niszczącej go, to złe- 
mi zbiorami i wylewami nienregulowanych rzek, to 
znów ciężką zimą, brakiem zarobka i głodem, wre- 
szcie nijakiem atanowiskiem delegacji naszej, — 
niedosyć plagi emigracji do Ameryki i wysuwania 
się z rąk kmiotków ojczystej ziemi w czychające 
izraelitów hordy, — nowa znów objawia się u nas 
na wsiach plaga przez przeziedlanie się do Bośnii. 
Przed paro dniami spotkałem w Tachowie -kilka 
rodzin wieśniaczych udających się na osiedlenie w 
te świeżo orężem zdobyte austrjackie prowineje, a 
za temi podążą znów inne. Nowa to plaga i o tyle 
niebezpieczniejsza, o ile rząd nie będzie jej stawiać 
żadnej zapory, by ożywić i zalndnić Bośnię, przy- 
tem zdobyć i wzmocnić przyjazny sobio żywioł. 

* Donoszą nam z pod Horodenki, że wsi Knni- 
sowcach zmarł w tych dniach jeden z najzaeniej- 
szych patrjotów, Antoni Szaszkiewicz, były oficer 
wojsk polskieh z r. 1831, Weterani nasi opowia- 
dają o jego świetnych czynach, których dokonał w 
listopadowem powstanin jako żołnierz jazdy wołyń: 
skiej pod dowództwem Karola Rnżyckiego. 


Gospodarstwo przem i handel. 


Walne zgromadzenie gal. Bankı kredyto- 
wego odbyło się dnia 20. b. m., a przedłożone na 
niem sprawozdanie z ubiegłego rokn przedstawia ' 
dla akejonarjuszów znakomite] rezultaty. Obok in- 
teresu we Lwowie bank natanowił ekspozytarę w. 
Drohobyczu, ndzielającą producentom woskn ziem: 
nego w Borysławiu zaliczki na składany w maga- 
zynach bankn wosk ziemny. i 
Zysk czysty w roku 1879 wyisMł 206581 złr, 


z tego wydzielono na fnndnsz rezerwowy 10.400 „ 


Brał | na tantiemy dla Rady i urzędników / 18.732 
udział w bitwach pod Mołoszkami, Międzyrzeczem, | ną dywidendę i iperi$widsaię (per "| 
Tyszycą, Iłzą, Iganłami, w których się tak znamie-| 22 złr. na akcję) ; > 110.000 „ 


nicie odznaczył, że ozdobiono go krzyżem virtuti 
militari. Š. p. Szaszkiewiez był rodem z gnbernii 
podolskiej; po powstaniu w r. 1888 wyemigrował 
z pod zaboru moskiewskiego i osiadł w Galicji. 
Cześć jego pamięci. 

* Dźwignia podaje rysunek szafy bibliotecznej 
dla politechniki naszej, projektowany przez prof. 
Zacharjewicza, a wykonanej w pracowni braci Wcze- 


na rok 1880 przeniesiono . 66.457 ,„ 
akcje zatem Bankn kred. otrzymały po 11'/, od 
sta, a można było jeszcze większą 
uchwalić, skoro 66.000 złr. przeniesiono na rok 
następny. 
gakont weksli wynesił .  1,848.595 zły. 
zaliczki na zastawy š . . 254.893 5, i 
rachnnki bieżące . = +  2,288.277 „ 


Na miejsce występujących członków wybrano 
tych samych, t. j. ks. Adama Sapiehę, Zdzisława 
Marchwickiego i Aut. Dąbczańskiego. 

Wiedeń d. 18. marca. Telegram Gaz. Nar. 
Wołów galicyjskich przypędzono 441, nadejdzie 
jeszcze —, Wszystkich razem 3157. Za gali- 
cyjskie płacono 52 najwyżej 55. Węgierskie 
51 do 57; najlepsze 60. Usposobienie mdłe. 

Krzysztofowicz © Comp. 


Taligrany (raz, Nar. i ostat. wiadonošti, 


Stara Presse dowiaduje się — niewiedzieć 
zkąd — że w ziemiach Królestwa Polskiego 
ma być znowu zaprowadzony język polski do 
wykładu niektórych przedmiotów, jak np. hi- 
storji polskiej, języka i literatury polskiej etc. 

W Tagblacie i Wiener Allg. Ztg. napotyka- 
my szereg telegramów ważnych z Warszawy 1 
Petersburga — ale niewiadomo, o ile są praw- 
dziwe. Jest między niemi i powyższa wiado- 
mość Starej Pressy, ale znacznie rozszerzona. 
Kurator warszawskiego okręgu naukowego A- 
puchtin ma podobno zrezygnować, gdyż szef 
centralnego rządu w Petersburgu (co to za figu- 
ra? czy car, czy Melikow, czy tylko minister 
oświaty?) uznał część przedłożonego przezeń 
programu naukowego za „niebędącą na czasie“. 
Dalej, hr. Zamojski ma być niebawem powołany 
do Petersburga jako referent spraw byłego króle- 
stwa Polskiego do naczelnej komisji, urządzającej. 
— Przeważna część młodych ludzi zeszłego tygo- 
dnia aresztowanych w Warszawie pod zarzutem 
knowań eko | ty i socjalistycznych, została 
po spisaniu protokołów wypuszczoną. 

Według Petersb. Wiedom,, Melikow do mia- 
nowanych już poprzód 10 członków i 4 radców 
dumy powołał do najwyższej komisji wykonaw- 
czej nadto kilka osób szlachty petersburgskiej i 
moskiewskiej, 


„ Paryż 20 marca. Prefekt policji Pary- 
za wystosował dnia 18 marca okólnik do 
podwładnych sobie komisarzy policji, ażeby 


(w przeciągu trzech tygodni przedłożyli mu 


dokładne sprawozdanie o znajdujących się 
w ich rajonie tak męskich jak i żeńskich 
klasztorach. Oprócz tego mają mu dać odpo- 
wiedź na następujące pytacia: Które kla- 
sztory mają swoich jenerałów lub zwierzch- 
ników za granicą? xtóre z nich za przy- 
zwoleniem Rzymu nie podlegają biskupom 
djecezji ? 

Paryż 21. marca. Orłów wyjechał do 
Petersburga. — W liście do dziennika „Justi- 
ce* zaprzecza Hartman jakoby od niego po- 


chodzącemu oświadczeniu; oświadcza, że ani 


w Paryżu ani w Londynie z nikim o spra- 
wie zamachu nie mówił; a aby nie było 
wątpliwości, że ten list od niego pochodzi, 
oddał go przyjacielowi, który osobiście zna 
się z naczelnym redaktorem „Justice“. 

Petersburg 21. marca. „Agence Russe“ 
oświadcza, że wiadomość pism angielskich o 
dymisji ks. Gorczakowa jest zupełnie myl- 
ną, gdyż książę może jak dawniej sprawo- 
wać swoje obowiązki urzędowe. 

Rzym d. 22. marca. Jako w urodziny 
cesarza niemieckiego była wielka recepcja 
u br. Keudla (ambasadora): Keudell przema- 
wiając oświadczył: Cesarz pragnie tylko po- 
koju. Nie sądzę, aby pokój został zakłóco- 
Rym, gdyż organizacja wojskowa Niemiec 
nie dopuści u nikogo myśli napadnięcia na 
nas, nie pozwoli spodziewać się, iżby to z 
korzyścią zrobić się dało. Cała kolonia nie- 
miecka była obecną. 

Konstantynopol d. 22. marca. Leka- 
rze oświadczają, że zabójca Komarowa jest 
niepoczytalny. Na sądzie wojennym będzie 
obecnym delegat moskiewski. 

a O SR 
W tsmtrze hr. Skarbka, 

Dziś, w poniedziałek dnia 22. marca 1880. 
Na dochód Tow. bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej. 
DWIE TESCIOWE 


Komedja w 1 akcie Adolfa Abrahamowicza. 


POŻAR w KLASZTORZE 


Kom. w 1 akcie z fran. T. Barrićra, 


NIEWINIĄTKO 


Komedja w l akcie z francuzkiego pp. Meilhac 
i Halevy, przekład M, Chrzanowskiego. 

Orkiestra teatralna z łaskawym współudziałem PP. 
amatorów pod artystycznem kierownictwem pana 
Henryka Jareckiego, wykona na początku nwerturę 
z opery „Zampa“ Herolda; pomiędzy pierwszą a 
drogą sztaką zaś „Marsz weselny“ Mendelsohna. 
Pomiędzy 24 a 34 sztnką pp. Cieślewski i Choda- 
kowski odśpiewają scenę śmierci Pozy z aktn IV. 

opery Verdiego p. t. „DON CARLOS“, 


snperdywidendę Porządek przedstawienia: 1. „Pożar w klasztorze.“ 


2. „Niewiniątko”. 
4. „Dwie teściowe*, 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 


8. Wyjątek z „Don Carlosa", | eamm 


We wtorek dnia 23. marca 1880. 
Po raz pierwszy: 
AREWNIAKAK 
Komedja w 4 aktach M, Bałuckiego, 
odznaczona pierwszą nagrodą na konkursie drams- 
tycznym krakowskim r. 1879. 


EM 


Przyjechali dnia 22. marca 1880. 
HOTEL „ORZA : F. Eoglisz z Warszawy. È. 
Oczosalski z Rusiatycz. L. Rychlicki z Nowoszyc. 

P. Pawłowski z Nowoszyc. 

HOTEL EUROPEJSKI: P. hr. Schembek z 
Warszawy. U. Wareg Masalski z Belgii. 

HOTEL LANGA: P. Kotesbus a Moskwy 
Dr. Konst. Przemirski z Tłumacza. J. Bosser z 
Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI: St. Znamirowski £ Gvr- 
lic. A. Znamirowski z Męciny. 

HOTEL LAZARUSA : J. Roischer z Jass. H 
Glaser z Moskwy. B. Koffier ze Stryja. J. Safe.a 
z Monasterzysk. J. Birnbanm z Karzan. M. Krye 
z Przemyśla. T. Wrubel z Krakowa. J. Tieger s 
Podwoloczysk. 
ibt ck Na AZS RONIEPZETZERPYRZORYTOZZCRAĘTYWYĆ: a 

Lwów, z Izby handlowej, 22. marca, 

I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 

Kolej galic. Karola Ludwika . 261 — 264 — 
„  Liwowsko-Czerniow.-Jaska 161 — 164 — 

Banku hypot. galic. po 200 zł. . 291 — 294 50 

„ kredyt. galic. po 200 złr. 242 -- — — 

II. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego), 

Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 96.85 97 85 
Egs « e w. + 8960 90 60 
DZ.» » 5 „ Okr. . 96 85 97 85 

Banku bypot. galie. 6 pret. 100 50 101 50 

Galic. Zakł, kred. włośc, 6 pret, 100 50 102 50 

IKM. Listy dłażne za 100 złr. 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 932 — 9% — 
IV. Obligi za 100 złr. 


Indermnizacyjne galicyjskie . 98 50 99 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6*/, 98 — 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 99 — 401 — 
Losy miasta Krakowa  . - 20 32 — 

S „ Stanisławowa ©. = = m — 

V. Monety. 

Dukat holenderski . . , 546 5 56 

„ cesarski v - - 551 65 61 
Napoleondor . z è 942 9532 
Półim perjał rosyjski . 3 968 9 79 
Rubel rosyjski srebrny  . . 160 1 72 

a „ papierowy . . 1% 1% 
100 marek niemieckich , . 58 58 60 
Srebro . . . . . 99 50 100 60 
Kupony w srebrze , 99 25 100 25 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 20. marca 1880. 


godzina 2. minut 30. popołudniu, 
Losy kredytowe 181.— Węgier. kred. 282.75 
Anglo-sustr. 152 80 Unionsbank 114 5(?) 
Kolej Kar. Lad. 261.25 Nordbahn 239.50 
Kolej Połnd. 88.19 Kolej Alfsld. 154— 


Kolej Elżbiety 190,— 
Węg. Nordoatb. 143 25 
Węg. obl. p. w zł. 82.30 
Losy z r. 1864 172.— 
Renta węg. 6*/, 103.25 


Kolej Lw.-czer. 159.75 
Wied. Comanal. 119.30 
Galis. indamnix 98.90 
Kolej siedmieg. 141.75 
Losy tureckie  17.— 
Bankverein 149.— Rosy, rubel pap. 1.25— 
Losy węgłer. 114.— Marki niemieckie — —- 
Usposobievie: bardzo silne, . 
Wiedeń d. 22. marca. 
godzina 10 minut 49 przed południem: 
Akcje kredytowe 300.20 Anglo-austrjac. 153.28 


| Kolei Kar, Lud. 262.30 Kolej Poładn, 8840 
, Unionsbank 


114.20  Napoleondor 9.46 
Rosyj. banknoty Usposobienie: eiche. 
Berlin d. 20. marca, 


godzina 5 minat 38 po południu : 
Rosyjs. bank. 215.50 Akcje kredyt. 529.— 
Lombardy 152.— Galicyjskie 112.90 


Kolei Rumuń. 52.10 Austr. banku 171.75 
Kasa galic. Towarzystwa kredytowege 
Kupuje Sprzedaje 
5° Listy zastawne oprócz xupo- 
nów 100 złr. po c . 97 — 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 89 50 
Lwów, dnia 22. marca 1880. 
TAAA 
Pociągi kolejowe. 
Odehedzą ze Lwowa: 
Pedług zegara lwowskiego. 
2 oku Ky ra rano 
; o 
osobowy, o godz U) nt 9 pe poludniu 
BSxANY. 
DO PODWÓŁOCZYSK: z głównego dworea: oigas. € 
t & 


97 50 
90 25 


rano, pieszny; © o 1% i 
po pokud, posąg miortany o gods 10 min. 81 wis- 
h iag mioszsany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcosa; © godz. 10 m. 60 
wieczór pociąg mieszany; o godz, 13 m. 62 w ; 
nin pociąg mięszany. 

DO CZERNIOWIKCĆ: o godz. 6 min. 30 rano, 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, Leg Ls 


ny, © 11 min. 10 w nocy, 
DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o 
PRZYCHOD. DO LWOWA: 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamóru: © go- 
dzinie 3 min. 18 rano, y. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski o go- 
dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pespieszny, © | ee 

min. 50 rano, pociąg mięsgany, o god, 4 m. 1% po 
południu, pociąg mięszany. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 
„Cennik Nasion* ajencji dla rolników S. Mi- 
kuckiego w. Krakowie. 
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